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(Nar. Listy znowu o łączeniu się Rusinów z 
klubem Hohenwarta. — Postępowanie centralistów 
z nami. — Centralistyczne wiece. — Niepokój i 
rozłam w obozie centralistycznym. — Programy). 


Wiedeński koreapondent Narodnich Listów 
telegrafaje pod d. 13. bm.: „Trwam najzapeł- 
niej przy moich doniesieniach o zmianie w tak- 
tyce posłów ruskich. Co dzisiejsze dzienniki 
(Nowa Pr.sse jak wiemy w telegramie ze Lwo- 
wa) przeciw tema przynoszą, polega bądź na o- 
świadczeniach kół ruskich niedecydujących, bądź 
zdradza życzenia lewicy Rady państwa, która 
już niema wpływu na politykę raską.* 

Wspomnieliśwy już o wściekłej wycieczce 
Nowej Pressy przeciw Polakom, z powoda, że 
dzisiaj wszystko w Austro-Węgrzech nimi się 
zajmuje i stanowisko niezmiernie doniosłe, do- 
minająceim przypisaje. Jakim zaś duchem tchnie 


: organ postępowców cGentralistycznych, Deutsche 


4 dość przecz eo pisze w ostatnim na- 
merze o podróży cesarskiej : 

„Przybycie cesarza do Lwowa jest snać o- 
stątnim momentem cesarskiej podróży, który 
mógł zajęcie polityczne budzić. W Krakowie wy- 
stąpiła wobec monarchy Polska historyczna, tam 
hołdowali mu naczelniey szlachty polskiej. A że 
stolica dawnej Polski na zachodniej granicy jej 
leży, więc też wszystkie następne uroczystości 
przyjęcia musiały za krakowskiemi w tyle po- 
zostać. Co do Lwowa, można się jsgzeze było 
spodziewać wystąpienia żywiołu ruskiego. $a- 
dzono, że Rusini w sposób demonstracyjny przed- 
stawią cesarzowi wrogie swoje uczucia dla po- 
losizmu wraz z prośbą o ulżenie ciążącego na 
nich ucisku. W ostatniej jednak chwili Rasini 
zaniechali tego zamiaru, którego przeprowadze- 
mie byłoby z pewnością fatalnie przykre sceny 
wywołało. Słowo, organ ich, samo doradzało te- 
go zaniechania. Widocznie jest to skutek ży- 
czeń, wyszłych wprost z otoczenia cesarza, tu- 
dzież presji Polaków. Z pewnością łagodziło u- 
czucia Rasinów to, że cesarz ani na jedną z 
przemów polskich nie odpowiedział po polska. 
Qiągle używał języka niemieckiego. Słusznie do- 
myślają się przynajmniej, że uczyniono to, aby 

draźśnić Moskwy, której rządowi już dość 
niemiłem było, że przeszłość Polski i tradycje 
narodowe tak często z okazji podróży cesarskiej 


Lwów d. 15. września. 


|watało oburzenie przeciw Czechom między Po- 
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szych ! 


pólityetnym, gabinet obo- 
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jest. programem ` 
wiąrującym, 
m nistrowie za 
Wiec centralistów bemackich zwołany na 

3. października do Karlsbadu. Z zabawną bun- 
diueznością Nowa Presse przypomina, że wiec 
centralistów bemaekich w Cieplicach w r. 1871 
był taranem, który głównie obalił Hohenwarta, 
i daje do zrozumienia, że podobny skutek wy- 
wrze tersźniejszy ich wiec w Karlsbadzie. Tym- 
czasem faktem jest, że żaden wróbel w r. 1871 
nia troszczył się owym wiecem cieplickim, i że 
Hohenwart upadł pod zespolonym atakiem Bis- 
marka, Moskwy i Peszta, jak jest historycznie 
dowiedzione -- a niemało się przyczyniła buta 
czeska, która oświadczyła, że Czesi na Krainę, 
Istrję, Dalmscję nie dawać nio myślą, zkąd po- 


lakami, Słowieńcami, Dalmatyńcemi i Tyrolczy- 
kami, co się też i na Hohenwareie odbiło. 
Na wiec centralistow morawskich dnia 19. 


O mowie Varnbiilera nie donosiliśmy. Otarł 
się o Bismarka ten mąż stanu, i aby zaświecić 
p wyborcami, palnął mowę o zewnętrznej 
polityce, którą chciał usprawiedliwić nową ta- 
ryfę celną i miliony innych podatków. 


Głosy prasy moskiewskiej. 

Prasa moskiewaka otrzymała, jak się zdaje, 
hasło obniżyć znaczenie podróży cesarza do Ga- 
licji. Zrazn zżymała się jak wiemy; tymczasem 
teraz poczyna nagle bagatelizować tę podróż i 
oświadcza, że prasa wiedeńska jedynie przez 


a wię za opka n Gi, 


UGŁOSZENIA panj 
vó miejgez ebjgietit jodasgo wixew čribaym 
dc. 


Nekiamy w rubryce „Nadesłane” 
nP ok. od wiGryŁA. 


Nowoje Wremia inaczej zabiera się do rze- 


programie stoi konieczność spotężnienia sej: |miecki i tak zwane stronnictwa po liczyć | czy, aby zbagątelizować podróż cesarza. 


odai się tylko pytanie, jakie polityczne 
znaczenie mają te zachwyty? Franciszek Józef 
nie po raz pibrwszy objeżdża swoje różnojęzy- 
czne posiadłości. W ostatnich pięcia latach po- 
dróżował do Dalmacji, Czech, Bukowiny i w 
końca do Galicji, nie licząc ciągłych odwidznia, ja- 
kiemi darzył Węgrów; wszędzie i zawsze przyj- 
mowano go z zachwytem, a tymczszem położe- 
nie całej monarchii w niczem ani na włos się nie 
zmieniło, i samo istnienie obszernego państwa 
przedstawia niemało rzeczywistych kłopotów dla 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 
Z Niemiee d. 13. września. 


, Niedawno odbył się w Szwajcarji kongres 
międzynarodowy socjalistów. Żywo dotyczy on 
Niemiec, ponieważ ią jedynem państwem, 
które w otwartej stoi wojnie ze stronnietwóm, 
zmierzającem do wywsota obecnego porządku 
społeczeństwa i ugruntowania nowego państwa 
przyszłości. Nie myślimy wdawać się w refera- 
ty o mrzonkach agitatorów, którym się wydaje, 
że przex zniesienie włatności i rodziny, na któ- 
rych się cbacne społeczeństwo demokratyczne 
opiera, zdołają usunąć ras na zawsze nędzę z 
padoła ziemi. Liczymy «ię x partją tą, jako z 
przeciwatkami naszymi, bo niestety na tym kon- 
gresie pojawili się znowa jacyś nieznśni ladzie 
mieniący się socjalistami, polskimi. Z tego też 
tylko stanowiska donogimy o kongresie. ` 

Oprócz ogólnych otlegw wzywających prsia: 
tarjuszy wszystkich narodów do wspólnej walki 
przeciw obecnemu porządkowi rzeczy, przy któ- 
rej to sposobności łowią socjaliści lud hasłami 
zwróconemi przeciw tyranom, mailitaryzmowi 
itd., szczególnie zajmowano się sprawą socja- 
listów niemieckich. Poduieść nam że 


nienawiść do Moskwy _przypisała tej podróży 
polityczne znaczenie. Biereg w świętem swem 
oburzenia nie jest nawet w stanie zrozumieć, 
jak mogła prasa wiedeńska przypisać monarsze 
charakter agitatora politycznego i to tem bar- 
dziej w chwili, gdy anstrjaeki następca tronu 
bawi w Berlinie. „Bo przecież — pisze póła- 
rzędowy moskiewski organ — jeżeli cesarz an- 
strjacki pojechał do Galieji, aby bantować Po- 
laków, to prosta rzecz, że buntuje ich nietylko 
przeciw Moskwie, ale i przeciw Prusom. Jakże 
więc ten fakt pogodzić z istnieniem sojuszu su- 
stro-niemieckiego i z temi objawami serdeczno- 
ści, jakie ciągle wymieniają między sobą dwory em jeszcze się nie 
wiedeński i berliński?* Wpadłszy na to pole,|skończyła, gra z Polakami stanowi tylko część 
karcuje po niem Biereg z całą kozacką werwą, |programu. Polacy naturalnie zadowoleni, iż po- 
aż W końcu przychodzi do wniosku, iż Austrja |gzakvją ich, i nie ukrywają swojej. radości, — z 
w żadnym razie o podniesieńiu sprawy polskiej| czego znów rząd kontent niemało. Wypływa więc 
myśleć nie może, bo przez to poróżniłaby się S|wniossk, iż wszyscy są zadowoleni, lecz Zara 


jej mężów stana. Jednocześnie jakiejże polityki 
nie chwytano się w Wiedniu w ostatnich cza- 
sach, czy to zaprzedając duszę Madiarom, czy to 
kokietując federalistów, czy znów zwracając się 
ku centralistom 1 f 

„Zamykając oczy na czynności Moskwy w 
czasie: wojny z Tarcją, Aastrja spieszyła się, 
aby schwycić lepsze kąski ze zdobyczy wojen- 
nej, i w nowym przyroście terytorjalnym i swo- 
jej ladnośsi zyskała nowe śródło słabości dla- 
tego, Łe natychmiast rzuciła się w objęcia je- 
dnemu ze swoich największych wrogów, który 
ją ze związku niemieckiego wykluczył. Ta nie- 
astająca gonitwa za kierunki 


'Niemeami. Biereg wie nawet o tem, że w Bar-|zem rodzi się pytanie, kto ta jest os 


] a zakanym 

lnie są jnż nieradzi demonstracyjom krako-|Ozyż możebuem jest jakiekolwiekbądź zbliżenie 
wskim: „Tam pragną — pisze vā — skonsoli- | poważne między Polakami i Aastrją? Polacy nie 
dowania się Austrji; tymczasem w Krakowie |zapomnieli swych marzeń; jabileasz Kraszew- 
wszystkie depatacje | nn Gó cesirza w skiego dowiódł tego, i — jeśli nie myślą o rze- 
imieniu „ojczyzny polskiej", „ojęzystego kraja“, |czypospolitej -- to projekta Czartoryskiego i 


8 y „ojczystych 'podań“ utd, 6 mai jedha deputacja | Wielopolskiego : stworzenia państwa związanego 
na pierwszy plan wysuwano. | trwać, aż się im roztropnością, jednością i swoich | postanowiono żywy wziąść udział Rb ach Y przemowie swej nie wspówniała o kacji dyay emi’ względami z jakiemkolwiekbądź 
„Na wspomnienie zasłaguje jeszcze uczta, | przekonań „potęgą uda hapowrót większość od- hs- |'Tem fakt, jak nam  donosgi jem p. 
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i da grtajakiego pro- b aru stud. Aie rh i 
rzy de Lwowa nzpłynęli. "Nie po gramu wyraz „gesetzlich.* Dawniej dążyli so-|stracyj rządowi austrjackieńu”. ; -_ | swoje ph ‘Ha Moskwiv> tutaj jest jeszcza 
szy usiłaje szlachta pólska dobrym łykiem za-| ` Tymczasem wiadomo, że gdyby możliwemi |cjalści niemieccy do urzeczywisinienia swych Rozumie się, że wszystko to jest fałsz. |jąkiś sens polity (boś Moskwa to państwo 
trzeć a włościanina pamięć ucisku, w jakim go były a sich roztropność, jedność i jakiekolwiek |planów na drodze prawnej; w skutek ustawy | Hieregowi nic z Berlina nie doniesiono, bo Bar- 
lin naprzód w całą rzecz wtajemniczony został. 
Wobec tak ńciałych stosunków, 


trzyma. Mniejsza o to, czy w gorzałce, szyli, 
jak tym razem, w szampanie chłop ma utopić 
pamięć swoją. Tę komedjanture przewyższył 
zresztą pewien barmistrz żyd, który w polskim 
stroju narodowym wystąpił. FRzeczony kostjam 

zapewne znaczyć, że żydzi miasta Buczs- 
oza, których naczelnik: szybki zrobił krok od 
kaftana do kontusza, godni są gimnazjum pl- 
skiego, o które burmistrz apraszał cesarza.“ 


przekonania, to nigdy by nie byli atracili więk- 
szości, którą zresztą nie sobie samym, tylko rzą- 
dom poprzednim zawdzięczać mają. | 
Trzecia frakcja centralistyczna, mająca awój 
organ w coraz większy wpływ zyskującej Wie- 
ner Allg. Zig., „w której głową jest p. Plener, 
pragnie jeśli nia wyłącznego panowania, to przy- 
najmniej udziału w panowaniu, i dlatego chę- 


wyjątkowej wyrzekają się tego Środka, ponieważ 
socjalizm prawnie zakazanym został. 

Dla nihilistów wyrazili swą sympatją, lubo 
na Niemcy Rn: nihilistyczna nie jest odpo- 
wiednią. Soci krat, pismo wychodzące w 
Zarychu, nadal pozostaje urzędowym organem 
socjalistów niemieckich. Hasselmann i Most wy- 
kluczonymi zostali po ra« wtóry ze stronnictwa. 


słowiańskie, które wcześniej czy później stanie 
ma czele ludów słowiańskich, jak Prusy stanęły 
as czele państw niemieckich — prawie dwie 
trzecie części byłej rzeczypospolitej składają 
subą nierozdzielną część Moskwy. Zupełnie w 
innem ożeniu znajduje się Austrja ; przy 
niemiecko-madiarskim daalizmie Anstrja jest 
martwo poronionym organizmem, z którym zwią- 
zywać losów swoich Polacy nie mają żadnego 


jakie obecnie 


tnie by nawet do gabinetu Taafago weszła, gdy- | Powtarza się tataj jakobińska niezgoda. m 
Widzimy więc, jakiem uczuciem dla na£ pa-|by ten gabinet ją dopuścił, A ezując oraz nie- Konies końcem był to kongres, na którym „Sożeli Austrja stanie tryadą i zadowol- 
łają dwie główne frakcje centralistów | Jakżek |zdarzcść i bezsilność stronnietwa centralisty- |górowała socjalistyczna frakcja Liebknechta i. ni Czechów — to Polacy także nic pocieszają- 
mogły cznego, bardzo się przymilą Polakom 


marzyć, abyśmy szli na ich lep, kiedy 
mag z powoda poróży cesarskiej do zerwania 
sojuszu z Hohenwartem i Czechami tak słodko 
a oraz gburowato, wedłag zwyczaja nowolibe- 

0, namawiano | 


litik czeska podniosłszy, że SNOWA, 1 to 
bardzo dobitnie pojawia się wiądomość, że hr. 
Taaff3 zamyśla wnieść w Radzie państwa pro- 


Kłamstwo, oszczerstwo, |jekt ustawy o języka państwowym, na co mo- 


sbla, i dlatego też uchwały zapadły zupełnie 
po jej myśli. Ale Most pozostaje nadal socjali- 
stą osobnego rodzaja, wydaje w Londynie pi- 
ama, które zyskują w Niemczech tajnych abo- 
nentów, ma więc także partję za sobą, o czem 


obelga — nie innego nie znajdują dla wszyst- eno, i te z całą słasznością uderza — wyrzuca |radzilibyśmy nie zapominać. 


osi i Słowianie? czy 
kiego co nam święte, dla wszystkich co do nas |przytem Tasffemn, że założył ręce inie pracnje Skutkiem tego kongresu było aresztowanie taka federacja nie będzie początkiem rozkładu 
sercem i czynem się [so 8 


garną, dla wszelkich na- | w uchu adresu większości Izby posłów, który 
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ocjalistów w Lipsku, przed którymi delega- 
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(Ciąg dalszy). 


— Ddtąd zamieszkałem z Kondratem, i śmiało 
rzec mogę, Że nigdy tak szczęśliwym nie byłem. Ponie- 
waż zamierzyłem pozostać z nim nieodłącznie do końca 
dni moich, uczułem potrzebę odwiedzić was wojewodo, 
żeby pożegnać na zawsze. Jest to ostatni hołd mój pa- 
uięci czcigodnego rodzica waszego a mego przyjaciela i 
towarzysza broni. Szczęśliwy jestem, że i twej osobistej 
gasładze, jako odrodzonemu duchem i życiem cnotliwem, 
mogę tenże hołd złożyć, błogosławiąc od serca i tobie 
itwoim i najdalszemu twemu potomstwu ! 

— Żadne usiłowania wojewody nie zdołały skłonić 
starca pozostać u niego w Maciejowie. Zabawiwszy dni 
dni kilka pożegnał wojewodę na zawsze i wrócił w bra- 
cławskie, do owego samotnego futoru pod Lipowcem 
gdzie daleko od zgiełku i przywary Świata przeżył re- 
sztę dni na łonie niezachwianego pokoju i Szczęścia, 
jakiemi niebo obdarza tylko serca wybrane, takie, jak 
Chamca i Kondrata; któren z nich umarł pierwszy ? Nie- 
wiadomo. Tradycja milczy. 

— Śmierć ich musiała być prawie jednoczesną — 
ræk? Lipowczyński. Tacy przyjaciele nie mogli przeżyć 
siebie dłngo. Węzeł był za ciasny i za mocny. 

— Słusznie! — przerwał pan Stanisław. — Nie 
dałby się ani rozciągnąć, ani skruszyć. Ciekawym, co 
się stało z tym futorem, takiej błogiej i rzewnej pamię- 
ci? Czy uległ metamorfozie? Czy stał się pastwą ni- 
Biczącego czasu P 

— Las — ciągnął dalej Lipowczyński — o którym 
opowiadsł Chamiec wojewodzie Miączyńskiemu, że się 
rozciągał od Lipowca aż do Rowna i dalej, znikł już 
bez śladu. — Lata, biegnąc tamtędy zerwały i uniosły 
z sobą jego cienistą zasłonę, i step nagi roztoczył wię 
natomiast pod słońcem. Trudno więc oznaczyć obecnie 
s pewnością miejsce, gdzie leżał ów futor Omeljana Bul- 


by. Według mnie musiał on istnieć tam, gdzie widzimy 
futor napadowiecki Helenów, na prawo od gościńca z Li: 
powca do Bohdanówki. Widziałem tam niedawno nad 
stawkiem szczątki dawnego pomieszkania, kiłka kłód 
dębowych spróchniałych i ślad kamiennego podmurowa- 
wania. Pośród zarośli nad rzeką wznosi się kurhanek, 
spłaszczony z wierzchu biegiem wiosennych powodzi, na 
którym dostrzegłem dwie małe wypukłości gruntu, sty» 
kające się z sobą, jakby dwie stare mogiłki. Żył nieda- 
wno jeszcze w Napadówce chłop bardzo wiekowy ; nazy- 
wał się Maluta Borodawka, i miał swoją chatę na wy: 
gonie, w pobliżu Helenowa. Mówił, że kiedy był jeszcze 
bardzo młody, widział na tych mogiłkach dwie kamienne 
płyty z jakiemić napisami. Jedna z nich miała na sobie 
herb wyrzeźbiony — ale co wyobrażał? nie pamiętał. 

—- Jasno jak dzień! — zawołał p. Stanisław. Pod 
jednym z tych głazów spoczął Symforjan Chamiec, szla- 
chcic herbu Gryf, a pod drugim bezherbowny kozak 
Kondrat Bulba ! 

-— Rzewny symbol przymierza dwóch stanów, w naj- 
pierwszym z warunków doczesności: w uczuciu i cnocie 
ezłowieka! — dodał Michał Grabowski powstając z ka- 
napki. Pozwólcie teraz, Żebym dał spoczynek i waszym 
uszom i mojemu językowi. Dalipan! słowa, którem od 
godziny wypaplał, możnaby mierzyć na korce, chociaż 
w tem ziarnie było i plewy nie mało. 

— Protestujemy ! zawołaliśmy jednogłośnie. 

— Dajmy temu pokój! — ciągnął dalej Michał 
Grabowski — kąkol i plewa, nieodstępni towarzysze do- 
brego zboża. Ile go jest w korcu? mniejsza! byle było! 
Dia miłości własnej skromnego narratora nie trzeba 
więcej. — Dixi! l 

Zdarzyła się w tym momencie rzecz nadzwyczajna, 
granicząca z cudem, i dla nas obytych z hetmanowie- 
ckim modus vivendi niepojęta. — Hryć, któremn snać 
przyszła raptem myśl do głowy zaimponować gościom 
swojego pana, wszedł do pokoju uśmiechnięty, uczesany, 
umyty, a choć świecił łokciami (dla wentylacji zapewne) 
pyszny, jak nigdy. Niósł białe (sic) prześcieradło (mniej- 
sza o łatki), którem, w zastępstwie obrusa, zjedzonego 
od szczurów, nakrył stolik. Poczem wybiegł i znowu po- 
wrócił z naczyniem stołowem, ałias z talerzami których 
summa manmarum było tylko trzy dla nas czterech; 


jeden cynowy, drugi fajansowy (z piętnem Baranów- 
ki), trzeci porcelanowy korecki. Funkcję czwartego 
miała dopełnić nejzylberowa miedniczka do płukania 
ust, świetnie kredą wypucowana. Trzeba nam było po: 
siadać nie mały zasób woli, ażeby pokonać Śmiech sza- 
lony, co się z nas na przestwór wyrywał. La Cerda ką- 
sał sobie język. Grabowski zaszpuntował gębę cygarem. 
Ja fajką. Jeden tylko p. Stanisław zdawał się ślepym 
na stronę śmieszną obrazu, i kompletnie zadowolonym. 
Dziwiło mię to, i któż nie przyzna, że dziwić się mia- 
łem rację? bo juźciż nie dopuszczałem, żeby tego zado- 
wolenia mogła być powodem ta komputowa zbierani- 
na różnorodnych naczyń, których praktyczna wartość 
była mniej niż mierną, a estetyczna żadną. Tkwiło za- 
tem coś innego w głowie dostojnego syna Mokosiejów, 
jakiś dowcipny figielek, lub jakaś oryginalna niesrodzian* 
ka — inaczej wnioskować nie mogłem. 

Stało się też według mojej myśli. Zajęczały drzwi 
dębowe na swoich drewnianych osiach i wbiegła nagle, 
z impetem wichru, Kiłynka — ale nie ta sama Kiłyn- 
ka, cynicznie brudna, z włosem na wzór kopicy siana 
rozczóchranym, którąś poznał wczoraj łaskawy czytel- 
niku, lecz świeża, czysta, Świątecznie wystrojona w ki- 
bałce o mnogich barwistych wstążkach opadających 
na ramiona, i zgrabnie ściśnięta w stanie czerwonym 
pasem. Niosła dużą sałaterkę (arcydzieło berszadskiej 
ceramiki) przykrytą liściem łopucha, z pod którego, bu- 
chająca para owiewała twarz jej uśmiechniętą, przezro- 
cznym obłokiem. Każda tajemnica zaostrza ciekawość. 
Wielce nas zajęła ta szarada kuchenna, skrywająca się 
pod zasłoną łopianu. Coby to być mogło?  Kartofie?.. 
nie! Szparagi?.. Nie! Kalafiory?.. Nie! Kukurudza?.. 
Nie?.. 

— Cóż u diabła! — Nie zgadujecie? — huknął 
podboczywszy się do Śmiechu cny gospodarz z miną 
tryumfującą — prawda że wbiłem wam klina do głowy? 

e wykonceptowałem szaradę, logogryf, rebus, łami- 
główkę, których nawet wasz organ twąchaliłaćśs odga- 
dnąć nie zdoła? — No! żeby was dłużej nie dręczyć... 
Kiłynko ! pidymaj!. raz!. dwą!. try! 

Na słowo ostatnie komendy, wzbił się łopuch do 
góry, i odkrył o! dziwo! czarną piramidę prześlicznych 
trufli, Trzeba było widzieć Jumne zadowolenie p. Sta- 
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nisława, z efektu jaki wywarło na nas niespodziane 
ukazanie się w hetmanowieckiem ćrielinium, smacznego 
kryptogamu Perygora. 


— Macie przed sobą — zawołał — produkt ali- 
mentarny wysoko ceniony przez smakoszów starożytnego 
świata! Dioskotyd pisał o nim obszernie, pod grecką 
nazwą Odion. Cała Hellada oblizywała sobie palce, po 
smacznej trufi kyrenaickiej, z Afryki sprowadzo- 
nej. W księdze XIX. w rozdziale III. wspomina o niej 
poszczegółowie Pliniusz naturalista. A ta którą dzisiej- 
szy Piya, GhłSj starożytnej Italii. dobókrczał, była 
ozdobą bankietów Apicjusza, Lukulla i Trymnicjena. 

Podczas tej perory p. Stanisława, żaden z nas nie 
próżnował. Puszczając mimo uszu ów przemądry pane- 
giryk, poważnie jakby er cathedra deklamowany, roz- 
prawialiśmy się czynnie ze specjałem wielce głodowi 
naszemu przyjemnym. Zmniejszał się też szybko ładu- 
nek salaterki, a p. Stanisław gadał i gadał. Dwie tylko 
zostały już na spodzie trufelki i z tych połowa ubyła, 
a p. Stanisław gadął i gadał. — Czy nie pragnąłbyś 
łaskawy czytelniku, wiedzieć o czem gadał? Radbym 
z duszy uczynić zadość swemu żądaniu, lecz muszę wy- 
znać, że byłoby to przedsięwzięciem nad moje siły, — 
Gdyby Proteusz jaki, zmieniający kształty co chwila, 
lub jak ruchome zjawiska kalejdoskopa, nie trzymała 
się gawęda p. Stanisława, ani stałej idei, ani formy, 
ani barwy. Zdawałoby się, że zacząwszy od trufli, po- 
winiea był kończyć na trufli? Gdzie tam! — Jednego 
przedmiotu było dlań za mało! Dziwacznemi spadki i 
skręty, biegła myśl jego po bezdrożach wspomnienia, 
alluzji, fantazji i wniosku, by się rozprysnąć w końcu 
na bryzgi i atomy, które się znowu łączyły w pomysł 
jednolity, również oryginalny i nietrwały jak i poprze- 
dnie. l 

Nie jadam trufi — mówił — lecz wiedząc że 
je lubicie, posłałem Bizunowicza, mojego ekonoma, do 
Berarady po ten specjał. 

— Czemuż w nich nie gustujesz, kiedy to prze- 
cież rzecz bardzo dobra, ba nawet słynna historycanie 
z tego względu? zapytał Michał Grabowski. 


(C. d. n.) 
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Włosi ku Włochom, Słowianie zaś| życzenie Rusinów spełniło się w tej chwili, kiedy | 


ników biesiady było-60. W kilka minut po 12. ciwny lab niectętny ani publicznie, ani prywa- do jakiejś narodowości. Należą oni do plemie- 


złóżą się na pojedyńcze państwa, Węgry zosta-|są tak szczęśliwymi, że mogą w domu tym, pod byli jaż wszyscy zgromadzeni w sali skromnie 


ną się wyspą poz słowiańskiego Świata, któ- 
rą powoli podkopią słowiańskie fale. Powtóre, 
jeżeli federacja utrzyma się, to jak każda fede- 
racja, powinna mieć równowagę w swoich ezę- 
ściach wewnętrznych i spokojną politykę, jak 
to widzimy w federacjach amerykańskich, a czyż 
Polacy w takiej faderacji mogą prowadzić spo- 
kojną politykę z ogromnemi swojemi pretensja- 
mi? Takie pretensja wywołać mnszą wojnę mię- 
dzy. Moskwą i Aastrją, której rezultat niełatwo 
przewidzieć, gdy z jednej strony stanie silne 
państwo, a z dragiej monarchia złożona ze 
strzępków. Postawiwszy to wszystko na szali, 
nietrudno przyjść do wniosku, że gra Aastrji z 
Polakami nie może mieć wcale wielkiego zna- 
czenia. Być może, iż ch*ą oni nałożyć przez to 
munsztpk Madiarom,. lab nastraszyć zlekka 
Mt.skwę, i odwrócić jej uwagę od spraw wscho- 
dnich, ale i w pierwszym i w drugim wypadka 
cel nie zostanie osiągnięty. W każdym razie 
my możemy czekać spokojnie, a nie minie rek, 
jak te same f azesy i czułostki w siedmiu ję 
zykach bęłą rozbrzmiewać na drugim krów 
Austro- Węzier, w Vvrarlbergu lub Styrji. Taki 
to już los tego orvginalaego państwa." 

Tyla Nowoje Wremia. Ale najlepsza są Pie- 
terburgekija Wiedomosii. Doncszą bowiem o rze- 
czy, która nikoma przez myśl w Galicji nie 
przeszła, i tem doniesieniem dają miarę swej 
dziennikarskiej uczciwości. Piszą bowiem, że 
po uroczystościach krakowskich nastąpiło w ea- 

kraju powszechne niezadowolenie. 

„Dla Polaków galicyjskich — piszą one — 
nastąpił obecnie pewien rodzaj rozczarowania, 

ierwszym zapale, wywołanym przez przy- 
azi do Krakowa cesarza Franciszka Józefą. 
Ozłonkowie rady miejskiej krakowskiej doznali 
eż pm równi gdy deki na pak 
prezydenta, wypowiedzianą w polskim JĘZYKA, 
odpowiedział po niemiecku, zwłaszcza gdy przed- 
tem sawiadomiono ich ze sfer oficjalnych, że ce- 
sarz.będzie odpowiadał po polsku. Jeżeli to 
prawda, że cesarz «mieni? pierwotny awój za- 
miar z uwagi na Rusinów galicyjskich, to taka 
bezstronność wobee obu głównych narodowości 
kraju, budzi ka sobie tylko głęboką cześć. Przy 
oficjalnej, ostatecznej redakcji mowy rr 
szlacheckiej wykreślono następujące zdanie: 
„Możesz zanfać naszym sercom, gdyż jesteśmy 
ci wdzięczni Najjaśniejszy e za to, że pod 
rządem Twoim możemy być Polakami." 

„Jeżeli ‘nie wszystkie nadzieje Polaków zna- 

ły. istnienie w przeszłym tygodnia 

w owie, to nadzieje Węgrów co do podróży 
cesarza Franciszka Józefa do Galicji okazują 
się niezmiernie dalekiemi od wymarzonych ce- 
lów. Gazety węgierskie, radując się tą podróżą, 
ednogłośnie twierdzą, że głośne demonstracje 
Hed w rk ną rachunek £? wierno- 
wywrą wp na monarchę. gazecie 
Pesti Naplo ą, żeby w oczekiwaniu na 
podniesienie „kweastji polskiej” w szeregu kwe- 
styj europojskich. Galicja obdarzona została ed- 
nośnie do Austrji takiemiż szczegolnemi warun- 
kami, z Jakich korzysta Chorwacja w swym 


| z Węgrami. 

„Łatwo zrozumieć teraz, dla czego cesarz 
Franciszek Józef zrzekł się mówienia po polsku 
w Galicji i ograniczył się na mowach niemiec- 
kich. Dostrzegł on konieczność pó go- 
KANE nae T A A 
nia fantazji. Cesarz Franciszek z 
wielkim taktem pokaza? patrjotom polikim, że 


podróż jego do Galicji „= Hem, jak 
zwykłemi odwiedzinami oząreh jednej z pro- 
wineyj swego państwa. Z zadowolenie i 
za Y daisy, R mę ES zręczni. 

ge „ role zo3 e 

rozdane. Jeden dziennik wykazuje, że z powo- 


lepszych strzelców p. Ostrowski, lecz nie był 
tak szczęśliwym jak zwykle. Cesarz ofiarował Tow. 


wił pół godziny. Wjazd, wchód i sala były prze- 
pysznie ustrojone, nezestników było do 400, 
stroje oczywiście świetne, a pó odjeździe cesa- 


który W. 6. Mość kamień węgielny najłaskawiej 
|przy trzech długich 
powiedzieć W. e. Mości najserdeczniejszą podziękę! 


położyć raczyłeś, przedewszystkiem ponownie wy- 


za tę nigdy niozapomnuianą miłość i łaskę. 

Ta, w tym bezpiecznym przybytku naszej na- 
rodowości mamy my, przedstawiciele ruskich kor- 
poracyj, instytntów i stowarzyszeń, święty obowią- 
zek Waszoj c. Mości, naszemu najjaśniejszemu ce- 
sarzowi i najdobrotliwszemu ojca naszego kraju 
przynieść nasz wiernopoddańczy ukłon. 

W. e. Mość! Dzień niniejszy staje się wieko- 
pomnym dniem radości dla wszystkich Roasinów ; 
podaje nam bowiem dawno oczekiwaną sposobność 
do uroczystego zaręczenia, że po ojeach odziedzi- 
czona wierność i niezachwiane przywiązanie dla W. 
c. Mości i najwyższej dynastji, jak były, tak i są 
i zawsze będą niezaprzeczoną własnością charak- 
teru eałej 3 miliony liczączej Rusi halickiej. 

Tomi to uczuciami niezmiennej wierności i przy- 
wiązania witamy i przyjmujemy W. e. Mość jako 
najmiłościwszego naszego monarchę, a przystępując 
z pełną afaościę do tronu W. c. Mości, poraczamy 
śmiało możnej opiece W. ©. M>ści wszystko to, co 
dla Rusinów świętem jest i drogiem : naszą naro- 
dowość, nasz cerkiewny obrządek, nasz język, na- 
sze pismo, nasze zwyczaje I obyczaje, całe to prze- 
szło tysiącietnie dziedzictwo narodu ruskiego i bła- 
gamy z głębi serc naszych: Bożs Wszechmocny ! 
chroń i błogosław naszego najdroższego monarchę 
Franciszka Józefa I z jego najdostojniejszym do- 
mem | Boże chroń, zbaw i ntwierdź Auetrję!* 

Monarcha w krót%ich słowach podziękował 
za lojalność i wierność Rusinów dla trona i 
wezwał do wspólnej pracy na korzyść państwa 
i kraju. Następnie rozmawiał cesarz z ks. Pa- 
wlikowem, Janowskim, radcą Docykiewiczem i 
Jskóbem Sawczyńskim i zwiedzał klasy gimna- 
zjum ruskiego. Przy wjeśdzie i wyjeździe mło- 
dzież intonowała śpiewy a w bieli nbrane dzie- 
woaątka rzucały kwiaty. 

Z Doma narodnego udał się cesarz na Strzel- 
nice, gdzie go a bramy przywitał prezes tow. 
pp. Popowicz i Pierożyński, członek zarządu na 
czele towarzystwa. Strzelnica była ozdobnie 
przybrana, a członkowie Tow. strzel. wystąp 
przeważnie w kostiumach polskich. Cesars na 
prośbę p. Popowicza dał jeden strzał do tarczy 
i zrobił dwójkę, po cesarza strzelał jeden z naj- 


strzeleckiema kosztowny serwis srebrny ze 6 


sztuk złożony. 


naftowemi odniami a pałac Fredry jaśniał 
ed o oświetlenia. 
Przy jszym odjeździe mimo deszczu 


zebrały się na peronie władze, szlachta, dygni- 
tarze i naczelnicy oddziałów straży obywatel- 


skiej. Na ulicach była rozstawiona młodzież 
szkolna. Straż ogniowa ochotnicza utrzymywała 


dów zewnętrznych Austcja nic dla polskiej spra- j porządek przed dworcem, a na całej linii roz- 
wy zrobić mie może; dragi sili się wykazać, że stawiona była straż obywatelska. Cesarz ćwierć 


podróż ma czysto wewnętrzne znaczenie, obmy- 
ślone jest na przytarcie rogów centralistom ; a trza- 


ci zdobywa się na bezczelne kłamstwo, i układa | branym a szczególnie p: 
baśń o wrzekomem naszem rozczarowania. Tak-jza świetne przyjęcie i do 
tyka ta Moskali daje jednak dowód, że na razie |P 


ae pe eszcze rządowi carakiemu o- 
czy, i że 0 
stąpić weale nie myśli. 


Cesarz we Lwowie. 


Wezoraj, we wtorek, cesarz o godzinie '/,3 
udał się nzjpierw do Doma narodnego, gdzie do 
rzy drzwiach oczekiwał p. Kowalski a dwie po 


godziny przed przeznaczoną go 


się j 
eksterminacyjnej swej polityki od- | łomyłi. 


| tutejszych pism niezawisłych i innych literatów 


dziną przyjechał 
na dworzec, 8 podziękowawszy serdecznie ze- 
prezydentowi miasta 
znane dla osoby jego 
waza i wśród okrzyków ciągłe się pow- 


tarzający wyjechał w dalszą podróż do Ko- 


Uczta dziennikarska. 


Wczoraj o godzinie 13. w poładnie odbyła 
się w sali redntowej uczta, dana przez cje 


na cześć przyjezdnych kolegów, którzy jako 


Asnyk, 


p 
włościańsku bardzo zgrabnie ubrane panienki na | sprawozdawcy z podróży cesarskiej przez kilka 
tacy srebrnej przyjmowały odwiecznym zwycza- dni gościli w naszym grodzie. Między gośćmi 
jem chlebem i solą, Sala, gdzie na galerjach | znajdowali się Adam Asnyk, Karol Brzozowski, 
znajdowały się strojnie ubrane panie, była za-|Jalisn Horain, posłowie: dr. Mikcłaj Zyblikie- 
pełnioną duchowieństwem, inteligencją i młodzie-|wicz, prezydent m. Krakowa, dr. Wojciech Dzie- 
żą ruską, prócz tego byli i liczni delegaci miej- | duszychi, Tadeusz Skałkowski, Tadeusz Roma- 
scy | włościańsey z prowincji. Pan Kowalskijnowicz, dr. Bernard Goldmann, dalej dr.J Zby- 
powitał monarchę następujątemj słowy : szewski i kilka innych mężów, znanych z dzia- 
sWacza c. k, Apostolska Mości! Najgorętsze łalności w życiu pablicznem. Wszystkich uczest- 


A ausat la iyena 2; E d a c Z 


awizację i świadectwo, ogląda je, czyta z fe- 
gmą i cynizmem niewysłowionym , poczem pyta 
. X. zkąd spodziewa się odebrać pieniądze, od 
kogo i ile? Po takim egzaminie, wydobywa xe 
skrzyni żelaznej list pod adresem p, X., z całą 
powagą rozcina kopertę, pieniądze wyjmajr, 


ka 


OAE AGR <= 


Szkice z Kongresówki. 


È (Cigg dalszy,) 


Woisnąwszy się do bióra i uzyskawszy pod- 
pis dzienni sekretarza i kontrolora, z tak 
przygotowaną awizacją idzie się do magazynu, 
ogromnej szopy, w której mieści się całe bióro 
i przedmioty przeznaczone do odbiora. Ta po 
dwa lub trzy-godzinnem wyczekiwaniu, pan 
akspedjent oświadcza, że dziś ten a ten nū- 
mer ekspedycji czy posełki wydawany nie bę- 
dzie, lecz dopiero nazajntrz. Ha, cóż robić, na- 
zajatrz znowu po paru godzinack wyczekiwania 
wydają nareszcie interesantowi towar przysła- 
ny, rozumie się, że wpierw był rozpakowany, 
zważony, obmacany — niemal że nie obwącha- 
ny. — Interesant nim jednak przedmiot swój 
odbierze, wpierw musi podpisać się w kilze 
księgach, i nareszcie zapłacić cło wymierzone 
złotem, lab też ilość podwójną papierami | 
Ileż to zachodu, ileż szykan, bo przybywszy na 
komorę z awizacią, trzeba się wykazeć Świade- 
ctwem komisarza cyrkaułowego, że odbierający 
rzeczyw ście jeat tym, na imię którego wydano 
awizację. Na ;oszoie również podobne dzieją się 
utradnienia. Kt-ś przysyła panu X pewną sū- 
mę. Oók poczta powiadamia p. X. o tem, że 
suma taka a tska jest do odbioru. Pan X. u- 
zyskuje więc od rządcy domu świadectwo tož- 
sam: ści osoby, to świadectwo potwierdza komi- 
sars cyrkałowy i dopiero z tem świadectwem 
i awizacją pocztową opłeczętowaną i onamero- 
waną w cyrkale, idzie się na pocztę, gdzie w 
maleńkiej, ciemnej i brudnej izdebce dwóch 
arzędników obzłeguje w danej chwili 300 do 


przelicza i po zapisaniu do księgi przex p. X. 
formułki opiewającej pokwitowanie, pieniądze 
wraz z listem oddaje. Manipulacja taka, trwa 
zwykle od 15 do 20 minut. Czas zaś stracony 
na wszystko, 3 do 4 godzin; odebrana zaś su- 
ma wynosiła 3 lub 5 rabli. 

Tenże p. X. za parę dni potrzebnje wysłać 
za granicę n. p. do Anstrji 10 rubli lab więcej, 
otóż pieniądze te włożyć musi do koperty pod- 
szytej płótnem, na koporcie oprócz adresu, pi- 
sanego po francuzka, wymienić przesłaną sumę, 
ilość papierów bankowych, ich numera i cech 
zewnętrzne, nadto dodać musi na oddzielnyć 
kartkach trzy tak zwane deklaracje, opiewające 
dosłownie to samo co i adres, deklaracje muszą 
być przed odsył:jącego podpisane i zaopatrzone 
jego pieczęcią, dalej interasant mnsi przynieść 
z sobą do urzędu pocztowego swój lak i pie- 
częć, laskiem tym arzęlnik pieczętuje list, eks- 
pedjować się mający, resztę zań zachowaje do 
wławnego użytku. Jeżeli pieniądze są pe 
do Francji, w takim razie koperta zwykła pa- 
pierowa nie może nio więcej w sobie zawierać 
jak tylko pieniądze. Koperta taka zaopatrzona 
adresem, jak wyżej rzekłam, włożoną zostaje do 


tę kopertę pieczętuje obwiązawszy sznurkiem. 
Do listów tych dodaje się także deklarację w 
trzech egzemplarzach, Pomimo jednak tych 
wszelkich ostrożności kradzieże wydarzają się 
dosyć często. 

liźmy dalej; Warszawa, tak ladne miasto, 
bo liczące z przyjezdnymi do 400.000 ladnośei, 


400 osób. Po długiem oczekiwania p. X. nako- 
miec dostał się do okienka. Urzęćmik odbiakii arini na 


esz a 


X.|du ad 


koperty z woskowanego przejrzystego płótna i 


eden d towy, od nie-|fowała więcej, a wtedy i światło 
zza lm alie | Kom Y ksórych | akato by wią między nią, dążąc z Zachołu, a 


ale gastownie ndekorowanej i zajęli miejsca 
stołach, ustawionych w 
podkowę. Honorowe miejsca zajęli prezydent 
Zyblikiewicz, obok niego Tissot, Wiener redsk- 
tor Starej Pressy, Jan Dobrzański, vis-a-vis zań 
Karol Brzozowski i J. Horain, obok 
nich zaś posłowie i inni Aonoratiores, Wśród 
wesołej i swobodnej pogawędki zaczęto podawać 
potrawy. Oto menu: 

Hors d'oenYreS: Canapés a la Varzovienne, 
Beurre, Radts, Caviar, Rouget: a Ihaile. 

Grosses p éces: Galantine a la geléa, 
mon saucs pistache. ` 

Entr628: Paté de fiie gras de Strasbourg, 
Chand-froid de perdreaux, Filet de boeuf garni 
a la Godard. 

R ts: Dindonneaux, Davx Salades. 

Eatremets: Supróme da frnita glacés, Tim- 
bals marasquia a la Chateaubriand. Punch glace. 

Dessert: Fromages, fruits, gate:x, café noir. 

Vins: Chatean-Margaux, Bsrsae, Chamber- 
tin, Veuve-Cliq dot. 

Trzeba przyznać, że txk potrawy jak i wi- 
na biły wyborne i pięknie podane. Ucztę nrzą- 
dzał p. M łecki, a komitet powierzając ma gastro- 
nomiczne staranie G dziennikarskie żołądki, nie 
zawiódł się na firmie, cieszącej się ogólnem u- 
znaniem. d 

Kiedy po pieczystem zaperlił się szampan 
w kielichach, przyśzła kolej na toasty. 

Pierwasy toast wniósł redaktor Gaz, Nar., 
Dobrzański w następujących słowach: 

„Jako najstarszemu w zawodzie dziennikar- 
skim przypadł mi zaszczyt, powitać w tem mieś 
cie w imieniu dziennikarstwa niezawisłego, ko- 
legów naszych, przybyłych do nas z powodu po- 
bytu cesarza, tak x innych dzielnic polskich, 
jak i obcokrajowców. 

„W narodzie, niemsjącym niepodległośti, 
nie może się dzielnie rozwinąć i dziennikarstwo 
niezawisłe. 


San- 


„A osobliwie odnosi się to do dzienni= 


karstwa polskiego. Naród rozdarty na trzy części 


więs dziennicarstwo polskie zmuszone jest sta-' 
ili | wać się prowincjonalnem, ; 
saian pomimo tego chronić musi naród śmy was szanowni goście w mieście naszem po- 
i jego tradycje od skrzywienia, walczyć z 
poświęceniem w obronie najdroższych dóbr na-' 
rodu, czuwać jak żuraw przed nieprzyjacielem, : 
i ostrzegać przed wejściem na fałszywe drogi, 


mogące zachwiać ideę narodową. I w tej ciągłej 
walce wyrabia się w dziennikarstwie niezawi- 
słam narodu, pozbawionego niepodległego byta, 
pewna ostrość i szorstkość, która obcych razić 
może, pewna nietolerancja dla opinii przeciw- 
nych, która wytłamaczyć się da, chociaż może 
nie usprawiedliwić. 

„Dziennikarstwo lwowskie słynie od dawna 
z tych przymiotów. Nazwano Lwów nawet z tego 
powoda Tygrysowem. Poznaliście moi panowie 
tych tygrysów już w Krakowie i we Lwowie. 
Dzisiaj zebrali sią jeszcze liczniej, aby was po- 
witać i uczeić. 


ducha. 

Nastąpiło ar cium, i jak żołnierze pod- 
cząg zawieszenia $roni, szermierzą dzien- 
nikaracy podczas ' ia walki politycznej 


po. przyjacielsku zbliżają się do was wszystkich 
dla swobodnej wymiany zdań. 

Armisticjam prowadzi zwykle do zawarcia 
pokoja. Może i podeząs tego armisticjam dzien- 
nikarskiego przy swobodnej wymianie zdań bę- 
dzie można wyszukać pnnkta styczne, usunąć 
różnice i uprzedzenia, i doprowadzić jeśli już 
nie do formalnego pokoju, to przynajmniej do 
wyrozumienia się wzajemnego. Może wasz pobyt 
w Galicji przyczyni się do poznania przez was 
dokładniej stosunków tutejszych, i sprostuje za- 
patrywania błędne i uprzedzenia. 

Obecnie jest jednym z punktów stycznych, 
który nas zbliżył dó siebie, uznana przez nas 
wszystkich dobroć, sprawiedliwość i wielkomyśł- 
ntść monarchy, gosźczącego śród nas. Wszyscy 
otaczamy Go z uwielbieniem. Wy panowie z Wie- 
dnia i Pesztu macie ciągle sposobność przypa- 
trywania się zbliska każdemu jego czynowi szla- 
chetnema. Nam ta sposobność poznania monar- 
chy wielkiego zbliska nadarzyła się dopiero o- 
becnie. My Polscy, jak daleko język polski się- 
ga, czuliśmy jaż oddawna wdzięczncść dla Nie- 
go, iż opieką otoczył narodowość polską w krajn 
pod jego berłem będącym. Ale teraz widzimy, )ż 
nietylko jest sprawiedliwym dla narodu. Gdzie 
stąpi, z kim się zetknie, każdy krok jego nace- 
chowany jest wspaniałomyślnością, szlachetna- 
ścią i wrodzoną dobrocią. Temi przymiotami 
podbił on sobie serca Wazyajkich, m tak po- 
tężnie, śe śród całej podróży żaden głos prze- 


Da SeT aE 


tylko prayjmują listy 
wane, posyłki pieniężne i inne, w urzędach fli- 
lnych wcale nie są przyjmowane aní tek wy- 
dawane. 

Poniewaś p. minister uważał, że jak dotąd 
z zarząda poczt w Królestwie mało miał decho- 
personam, gdyż stosunkowo mało na po- 
sadach było Moskali, przeto wydał polecenie, 
aby z r. 1881 wszystkie posady, począwszy od 
listonoszów przez Moskali obsadzone były. Na- 
czelnik poczt, będący w Warszawie, przedsta- 
wił ministrowi, że to rzecz niemożliwa do prze- 
prowadzenia, i że przy takiej reformie nastąpią 
okropne nieporządki, nic to jednak nie pomogło. 
P. minister p o mani ms h g se 
cił, a p. naczelnik poczt podał się do dymisji, 
AaS brać na siebie odpowiedzialności za tak 
nierozumną reformę. 

Telegr»fy nie lepiej s urządzone. Biuro te- 
legrafa mieści się przy ulicy Królewskiej, po- 
kój, w którym przyjmują depesze jest tak mały, 
że zaledwie dziezięć osób w nim pomieścić się 
może, a nadto jeden tylko urzędnik jest prze- 
znaczony do odbierania przesłać się mających 
depesz | Wydawanie depesz jest również nieu- 
dolne, Depesza, która nadejdzie o godzinie 9aj 
rano, i która nieraz zawiera interes zwłoki nie- 
cierpiący, doręczoną zostsja adresatowi o godz. 
Bej lab Baj „popołudnia. Dia ćz'go? Oto dlatego, 
że roznosiciel „nie mia? czasu |* 

Czyż takie urządzenia mogą dopomagać do 
pedniesienia i rozwcja ruchu handlowego? Czyż 
wobea tychże rząd czyni jakie ułatwienia i u- 
lepszenia? Nie! bo rząd moskiewski uważa, że 
poczty, telegrafy i koleje nie są dla publiczno- 
Ści, nie są instytucjami publiczności, leqz że pū- 
bliczność jest na to, aby to „arzędy” istniały. 
A zresztą gdyby rząd robił j ulepszenia i 
nłatwienia, to pabliczność w bę A telegra- 

ększe wel 


tnie się nie odezwał. Wielcy wojownisy i zdo- 
bywzy porywają narody xa sobą, wzbudzając po- 
dziw i zapał, ale podziw ten i zapał prędko o- 
styga. Nasz monarcha wielkiemi cenotątni swomi 
ajął sobie naród, zniewolł do miłości, a uczucia 
w ten sposób wywołane, nie przemijeją nigdy 
ani w dobrej ani w złej doli. Wznoszę wię: ts- 
ast mie cfizjalay, ale w imieniu zgromadzone- 
go tu niezawisłego dziennikaretwa, na C% $4 
wielkomyślnego monarchy; Niech żyje t 

Mowg te przerywano kilkakrotnie oklaska- 
mi. Następnie przemówił po franenska p. Aw- 
borski w rastępujące słowa: 

Dzięki wyjątkowemu położenin nie jesteśmy 
prawie nigdy w możności geścić pomiędzy nami 
przedstawicieli prasy zagranicznej, zawiązać z nimi 
etałych stosunków i dać im poznać, ile udzłała bie- 
rzemy w tej elbrzymiej pracy dziennikarskiej, któ- 
ra tornja drogi przyszłości, 

Mało jesteśmy znani, panowie, ponieważ karta | 
Europy nie wymienis naszego imienia, ale nasze 
dzieje mówią za nas. Przez 10 wieków walczyli- 
śmy szablą i piórem za zasady, które dziś są pod- 
stawą nowoczesnej cywilizacji. 

Jeżeli od stu lat widać chwilę powstrzymania 
się na drodze rozwoja, jażeli pod pewnym wzglą- 
dem wydajemy się zacofani wobec innych narodów, 
to nie wina w tem nasza, sla tych okolicznośźi, 
wśród których żyjemy od wisko. 

Dzisiaj prasa polska prowadzi dalej pracę na- 
szych przodków I idzie drogą, po której i wy pa- 
nowie kroczycie. Ocenła ona uełngi, jakie dzłenni- 
karstwo earopejskie oddaje sprawie ludzkości. To 
też z zapałem korzysta z nadarzającej się sposo: 
bnośni i wita gości swych wznosząc przez moje 
nsta na ich cześć toast, Ale toast ten pozwalam 
sobie rozszerzyć, i pijąc na cześć prasy zagrani- 
ocznej, Wznoszę toast na cześć wszystkich tych 
dziennikarzy, którzy są oraczami na niwie myśli, 
pracownikami w ogrodzie przyszłości, obrońcami 
tego wszystkiego co jest prawdą, tego wszystkiego 
co jest prawem, i togo wszystkiego co jest spra" 
wiedliwością. 

Trzeci z kolei przemówił po niemiecku ze 
zwykłą swadą p. T. Romanowicz: 

Zaledwie trzy dni minęło od chwili kiedy- 


witali. Wśród uroczystości i radośnych wzru- 
szeń upłynęły te trzy dni lotem błyskawicy i 
zbliża się już chwila zbyt szybkiego roxstania. 
Jesteśmy wam panowie do serdecznej zobowią- 
zani wdzięczności, żeście do nas przybyli i sto- 
sunki nasze, chociąż przelotnie tylko, naocznie 
ujrzeli. Widzieliście kraj, który przez lat pra- 
wie sto nie tylko jak wszystkie inne prowincje 
Austrji pozbawiony był swobód politycznych, 
ale też doznawał — wierzajcie mi, że niezno- 
śnego — ucisku narodowego i ekonomicznego. 
Ale widzieliście także, jak pod błogim wpły- 
wem politycznych swobód, antonomieznych u- 
prawnień, i chociaż częściowego praw narodo- 
wych uznania, kraj ten mozolnie i stopniowo 
dźwiga się do lepszej przyszłości. Niechże nam 
będzie wolno, żegnając Was, szanowni goście, 
wyrazić nadzieję, iż w sprawiedliwem ocenienia 
naszych stosunków będziecie uwzględniać to, co 
tylko kilka słowy tu zaznaczyłem t. j. ów nie- 
usunięty jeszcze wpływ blisko stuletniej złej go- 
spodarki. 

I niech nam będzie wolno do słów poża- 
gnalnych dołączyć jeszcze: Do widzenia! Tak, 
do widzenia może przy zapełnia odmiennej spo- 


sobności, wśród zgoła innych warunków. Zrozu- | 


miecie panowie i uznacie to uprąwnienem, Ż 
w tem położenia politycznem, w jakiem się na- 
ród jako całość znajduje, każde wesołe zdarze- 
nie w tej części ojczyzny naszej, obądza w nS 
smutne i nader bolesne przypomnienie losn na- 
szych braci w innych częściach naszej rozdar- 
tej ojczyzny. Ufamy jednak i wierzymy silnie, 
że i dla tych braci naszych dni radośne zaświ- 
tać muszą. Bo zwątpićby trzeba o wszystkiem, 
o naakach wielkiej magistra vitae, o przyszłości, 
o ludzkości samej, 6 chwilowe zwycięz- 
two nieprawości nad prawem, acisku nad wol- 
nością, ciemnoty nad Światłem, miało się stać 
wiecznem. Dlatego spodziewamy się lepszych 
dni dla reszty braci naszych, i nie wątpimy, £ 
wy, szanowni goście, będziecie wówczaz radość 
naszą podzielać. I w tem znaczeniu wznoszę to- 
ast: Do widzenia | , 

P. Wiener, redaktor Starej Préssy : à 

Stare przysłowie mówi: Jeśli gdzie będziesz 
raz dobrze przyjętym, nie powinieneś więcej 
powracać. Odniosłszy słowa te do mnie brzmia- 
łyby one tąk: 4 

Gdzieś już raz wiwaty wznosił 
Toastów już nie będziesz głosił. 


nia cyganów. (Wesołość.) Wędrówka, wieczna 
wędrówka, nawet w polskim kraju, jeat naszem 
przeznaczeniem. Jeśli cygan coś opowiada, to 
niezawodnie dwie trzecie jego opowieści są zmy- 
ślone. To i nam się zdarza, Ale mówię to pod 
sekretem, nie rozgłaszam tego publicznie, co się 
także niekiedy u nas zdarza. (Wesołość). 

Cygan jest mistrzem w wróżenin — my 
także. Przepowiadamy losy narodów i krajów, 
znamy tajemnice książąt i dyplomatów, wiemy 
wszystko chociażbyśmy nawet nie wiedzieli. 
(Ogromna wesołość.) Jeszcze jedną cechę mają 
cyganie — kradną. (Ńmiech.) My.także, Nie 
mówię o rabunku własności literackiej — lecz 
chcę powiedzieć, że głosząc wieści senzacyjne, 
kradniemy ludziom spokój i ozas, eważ mu- 
szą czytać to, co piszemy. Najgorsi jednak ey- 
ganie, to dziennikarze polscy. (Wesołość) W 
kilku zaledwie dniach ukradli nam miłość i 
serca. (Oklaski i wesołość.) 

Ala do takich cyganów, serca kradnących, 
zaliczyć można nietylko dziennikarzy, bo i bur- 
mistrzów (mowea wskazaje na swego sąsiada 
dr. Zsblikiewicza. Grzmiące oklaski), i szlach- 
tę. W pośród nas zajmnje miejsce hrabia (WŁ. 
Dsiedaszycki). Głowa jego rodziny poświęcił ca- 
łe życie wiedzy, utworzył mnzeum, które wspa- 
niałomyślnie ladowi swemu darował. Wital on 
wczoraj nas, ludzi pióra w swym domu, poka- 
zywsł nam pracę całego życia swego i objaśniał 
ją. (Oklaski.) 

Lecz oto jak prawdziwy cygan jestem jag 
w pośrodku toasta, a dotąd jeszcze właściwie 
nie wiem, na eo mam wznieść ten toast. Ma- 
myż wychylić kielich, jak mój poprzednik, na 
trwałość pokoju? — Niel Pojęcie pokoju preo- 
pinnje zaciekłą walkę, zwycięzcę i zwyciężone- 
go (oklaski). Więc na pokój pić nie będę. Jeden 
z waszych uczonych rzekł na ostatnim bankie- 
cie: Miejmy dla siebie wzajemny szacunek! P.ę- 
kne to słowa, als chłód ich serce ludzkie mro- 
zi. Nienawidzę tego słowa od chwili, kiedy. sły- 
szałem, jak praskim żołnierzom nakazywano 
postawę wyprężoną, bez najmniejszego porusze= 
nia, słowóm „Achtung” (wesołość). Powiedział- 
bym chętnie „miłość*, ale jaż w starym „Filecie 
Zaczarowanym* powiedział posta : „Kochać smu- 
sić cię nie mogę“. Między szacunkiem a miło- 
śsią jest jednak uczacie pośrednie. (Głosy: przy- 
jaźń!) Tak, przyjaźń, którą krok jeden tylko 
dzieli cd miłośsi. Jeśli w poprzedniem przemó- 
wienia rzekłem „do widzenia w Wiednia* przy 
obchodzie uroczystości oswobodzenia Wiednia 
przez Polaków, to byłbym równie zadowolony, 
gdybyśmy się znowu ujrzeli przy obchodzie o- 
swobodzenia Polski, a co najmniej oswobodzenia 
daćkowego przez Wiedeńczyków (burzliwe okla- 
ski). A więc na rzetelną przyjaźń ! 

Hr. Wojciech Dzieduszycki w mowie pełnej 
psatrjotycznego zapału i poetycznego polotu, 
wspomniawszy o trzech rozdzielonych siostrach 
Polsca, Rusi i Litwie, które mimo że Toz- 
dzielone, łączą się ze sobą duchowo — wzniósł 
zdrowie na cześć prasy warszawskiej. Mowa hr. 
Dzieduszyckiego była rzeczywiście świetną, zo- 
stała jednak tak wygłoszouą, że niepodobień- 
stwem było ją spisać, a od szanownego mowo 
nie mogliśmy jej otrzymać, ponieważ wyjecha 
zaraz po bankiecie ze Lwowa. 

Po hr. Dziedaszyckim wypowiedział p. B"2- 
za następujący udatny wierszyk na cześć dr. 
Zyblikiewicza : 

Zagadnięty ot — w tej chwili 

O serdeczne zdrowie: 

Wznoszę toast, eo najmilej , 

Wychylim panowie ! 

Mało rymów mam w tornistrzo, 

Więc choć mowne słowa: 

Wiwat burmistrz nad burmistrzo , 

Prezydent Krakowa. 

Kto rok tema — najbogaciej, 

Czo? Tytana w piórze: 

Temu dankiem — literaci 

W zgodnym płacą chórze, f 

Toast ten przyjęto z prawdziwym zapałem, 
wszyscy cignęli się do prezydenta miasta Kra- ` 
kowa, aby ude się z nim w kieliszek i krót- 


e|kiem słowem i ręki uściskiem wyrazić mu swo- 


je uznanie za niezaprzeczone zasłagi dla kró- 
lewskiego grodu i całego kraja. 

P. Zyblikiewiez podziękował za wzniesiony 
na cześć jego toast, odpowiadając pośrednio n 
mowę p. Dobrzańskiego, który wspomniał, że 
Lwów dla ostrych walk dziennikarskich prze- 
zwano Tygrysowem. „Poznałem Lwów dobrze, 
rzekł prezydent miasta Hrakowa, ale nie za 
aważyłem w niem nie tygrysiego, ani drapic 
źnośni, ani krwiożerczości, ani też tygrysi: 
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zwyczajne i rekomendo- światła p. 


Raz już zbłądziłem przeciwko tej regule — |ckytrości i okrucieństwa; objawia się wspania 
lecz jak rzekł pewien wiedeński autor kroto- |łomyślnośsą, powagą i innemi zaletami króla 
chwil „Ein mal ist kein mal*; tylko przy po-|zwierząt. Lwów może się słasznie szczycić swo- 
wiegzenin rzecz mą się inaczej. (Wescłość.) |jem mianem, bo na nie zasłażył." końcu 
Zgrzeszyłem więc po raz drngi — może jednak |wnósł p. Zyblikiewicz toast na pomyślność 
znajdę pewne asprawiedliwienie. Ponieważ wszy- | Lwowa. 
stko dziś dzieli się i rozróżnia według "ue P. Tissot w krótkich słowach w imienia 
wości, powinniby i dziennikarze przyznawać się | prasy francuskiej podziękował za gościnne przy- 
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nie lubi, bo światło oświe- 
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rzecież on wie o wszystkiem, i zdaje raporta 
os, a gdy oświeca, więc łatwo poznać można co|do szefa swego nietylko o pp. X, Y., Z. lecz 
czarne i białe, co dbre i złe. Jedno z pism bu-|i o jenerałach, prożuratorach, guberaatorach 
morystycznych pomieściło raz w Berlinie czyjitd, Ozasami są wypadki, że tam gdzie de 
Wiednia rysunek, przedstawiający olbrzymi par- |pależałoby zrobić „donos“ to p. żandarm ze 
kan, rozdzielający carat od Zachodu, Na Zacho-|szczególnych względów tego nie czyni i rzócą 
dzie jasno i pogodnie, w caracie za parkanem |całą milczeniem pokrywa. Przed para laty w _ 
panuje noc ciemna. Lecz parkan stary, pełen| Lublinie zdarzył się fakt następny, który nawet 
szpar i dzinr wypruchniałych, otóż p. minister |w pismach moskiewskich był opisany, a który 
oświaty itd. zatyka te dziury i szpary wiechcia-|i tu w Warszawie niemało narobił harmideru. 
ni słomy, usilnie starając się, aby sni jeden|Przy rządzie gabernialnym w Lublinie był nie- 
promyk świetlany do caratu się nie wcisnąłi|jaki p. Andrassy kapitan straży niemskiej pv- 
Pyszny to pomysł, ilastrujący dzisiejszy stan o-|mocnik policmajstra, otóż ten oficer żył w przy- 
Światy w Moskwie. jaśni z Władymirowem, naczelnym gubernial- 
Niekonsekwancje i głupoty, że tak powiem, |nym kasjerem. Dnia pewnego p. Władymirów 
popełniane przez zwierzchników władz, są nie-|zżczyna Andrassemn robić wyrzuty, że w obe- 
raz zdamiewające. Proste orzeczenie żandarma, |eności Siengalewicza dyr. gim. i wiela innych 
opinia takiego szefa żandarmerji Orzewskiego, |ozób nazwał go, „buntowszczykom i worem* 
nsjspokojniejszego i najlojalniejszego człowieka |(buntownikiem i złodziejem). Andrassy pyta więc 
uczynić może nieszczęśliwym na całe życie, bo|kto ma to mówił i dowiaduje się, że Biengale- 
chociaż w następstwie okaża się, że donos był|wicz. Tak wtedy Andrassy powiada, że łgal i 
fałszywy, to posądzony jaż do Śmierci w księ-|że w obec Władymirowa zapyta go, czy to 
gach żandarmerji mieć będzie adnotację, że nie | prawda! 
jest „błahonadiożny". Pisma i ukazy głoszą sza- Idą też obaj do Biengalewicza, i gdy tenże 
mnie, że III. oddział kancelarji cara, czyli od-|na zadane pytanie, czy honoram potwierdzić 
dsisł tajny szpiegów i żandarmerji został zwi-|może, że Andrasy takie rzeczy o Władymiro- 
pięty! No tak! zwinięto go na papierze ale jak|wie podał — zaczął aię tłómaczyć i wyrmijająco 
śstniał tak istnieć bęizia i delej tylko pod inną |odpowiadać — tak wtedy Andresy dwa ra 
nazwą. Moskwa bes żandarma i nahajki chejść | poczęstował Biengałewicza „po Szczoczynie. 
się nie może; jestto rzecz niepodobna i niemożli-| Wedle prawa należało się, aby wobec świadków 
wa. Szpiegostwo, lizanowstwo i donosicielstwo | zchańbiony SSLEx niezwłocznie był w arzę- 
są cząstką doszy moakiewskiej a bez t-j cząst-|dowania zawieszony i śledztwo zarządzone, je- 
kı Moskal żyć by nie mógł, „Wewnętrzne, mo-|duak mimo, że tak Andrasy jak też i Włady- 
ralne przekonanie" pp. gubernatorów, naczelui- |mirow o tem sami głosili — pan żandarm w?aa 
ków i żaudarmów jest wyrucznią. Choesz dostaójz gubernatorem całą tę sprawę xaamarowali — 
jakąś posadę, to bądź pewien, że ta właisa, doji p. gabernator Liszyn zmusił nawet niejako- 
której o posadę się udajesz — najsamprzód zxa-| Andrassego, że z Biengalewiczem się przeprosili. 
żąda opinii o tobie od żandarma, Xtóry czy zna 
cig czy nie, czy ma zapisanego w księdze lub QD. e. n.) 
nie — wedle swego moralnego przekonania za- i 
opiniuje, Pan żandarm jest tu Bogiem, boć 
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i nieswoi kochajmy się! 
© tenjo jej pozostanie u nas na dłago w miłej pa- 


jakiego doznał podczas całej swej podróży 
cji, na co p. Julian Horain postawiwszy 
_ retoryczne pytanie, jaką Tissot znalazł różnicę 
- między krajem miliardów a ubożuchną Galicją, 
wzniósł toast-na cześć tego podróżnika, który 
niewątpliwie będzie mierzyć Galicję nie miarą 
Jadaszowej monety, ale sercem. 

P. Platon Kostecki wniósł następujący toast 
wierszem: 

Raś i Polszcza — odna rola, 

Odna rola, odna dola, 

Odna dola, odna wola — 

I skriż Polszczu, Ruś i Łytwa 

Odnn esaty dnes mołytwu: 

Daj nam, Boże, odnoho korola! 


a następnie drugie zdrowie w ręce księgarzy 
Pp. Gabrynowicza, Schmidta i Czajkowskiego. 

P. Bełza odpowiadając na toast p. Kostec- 
kiego wychylił wśród oklasków toast na cześć 
w Rusi w ręce pp. Horaina i Kosteckiego. 

. Smólski, korespondent wiedeński Ga- 
i: po o imieniu prasy 

ej zą toast wniesiony przez hr. f 
Dzłeduszyckiego. : 

Następnie zabrał poraz wtóry głos p. Do- 
brzeński, wznosząc następnjący toast na cześć 
p. Wienera: (po niemiecku): 

Grono nasze, zebrane tntzj, zaszczycił obe- 
enością swoją jeden z najznakomitszych repre- 
zentantów pracy wiedeńskiej, wysoce poważany 
Gzłonek wiedeńskiej Rady miejskiej. Jakkolwiek 
W opiniach różnimy się, to jednak dziennik 
(Presse), którego dr. Wiener jest głównym re- 
daktorem, odznacza się przedmiotowością w są- 

o nas i pewną miarą i umierkowaniem w 
tendencjach politycznych. Nie poświęca prawdy 

eslów partykularnych, lecz idzie szczerze i 
otwarcie. Raprexsntautów takiego uczciwego 
;dziennikaratwa, chociaż w zapatrywaniach z ni- 
mi nie zgadzalibyśmy się, umiemy cenić i po- 
wążać. Dr. Wiener, przebywsjąc między nami, 

miał sposobność poznać kliżej nasze stosunki i 
Sam obednie przyznaje, że wiele wyobrażeń i 
uprzedzeń swych dawniejszych o Galicji io 
nas, sprostował lub się pozbyl, przypatrtywszy 
się blisej. Szczerość tę jego í zamiłowanie pra- 
wdy wysoko coniąs wznoszę toast na jego ucz- 
czenie. Niech żyje dr. Wiener! 

i Ks. Btojałowaki wzniósł toast na pomyśl- 
Rość pracy około moralnego i materjalnego pod- 
niesienia ludu, spsłniony przez wszystkich o- 
choczo i z zapałem. 

Na zakończenie przemówił dr. Goldman po 
niemiecku : , 

Na zgromadzeniach dziennikarzy, jakie się 
w mieście naszem z okazji pobytu Najjaś, Pana 
odbyły, dwa razy już wspomniano słowo „mi- 
łość” i dwa razy usunięto to słowo z powodu, 
jakoby ażało ono nczucie, które się narzucić 
mie da, do którego przymuszać nikogo nie mo- 
maa, a zastąpiono je raz przez „szacunek“, dru- 

raz przez „przyjaźń”. Ja, panowie, mam po 

raz trzeci mówić o R, ri sdn eść toast 
ekochajmy się“, a jeżeli do tego toastu przymu- 
aszony zostałem naleganiem moich przyjaciół, 
kolegów, to się temu przymusowi chętnie pod- 
dają, bo jestam Polakiem, i znajdujemy się wszy- 
sey na polskiej ziemi. 

Polaka i do miłości przymusić można, w 
Polsce ia m a ść się peee A peyi pa- 
BO nazywa ten przymus, ry Po- 
laka do miłości skłania, jak się nazywa oręż, 
którym w Polsce miłość zdobyć można? Panowie, 
tę nad nami siłę i władzę ma sprawiedli- 
wosé. 'Kto nam sprawiedliwość wymierza, kto 
w naa widzi p uznaje Wa iaai w ap 
cy cywilizacji earopejskiej, którejśmy przez tyle 
wieków bronili A a napadów tatarskich i iw: 
golskich — ten, panowie, zdobył sobie miłość 
naszą. Na tej podstawie pierwszy mowca w wy- 
mownych słowach wyraził to uczncie dla naj- 
wyższego reprezentanta władzy i majestata w 
monarchii, i na tej też podstawie i ja wznoszę 
mój toast. Kilkakrotnie już mieliśmy sposobność 
słyszeć z ust obecnych tu reprezentantów dzien- 
nikarstwa asmo, węgierskiego i franca- 


znawać przyrodzone rawa nasze, ŻE ZACZYN 
nabierać DzokoDAniA, ik istnienie naa LA 
odrębnej jednostki w rodzinie narodów jest wa- 


Uesta zakończyła się o godzinie 4',. Wra- 


î mięci, 8 ud) nam się, że i goście nasi nie Za- 
> pomną o ni prędko. 


Kronika miejscowa i zamiejscowa. 


Dnia 15 września 


Do szanownych naczelników oddziałów dzie- 
siątaików i członków straży obywatejskiej: 


b 
wspólnej działalności, pod 


za gorliwe i prawdziwie bynaf 


Wiedeń 13. września. |= 


100-tysięcznej ludności i 40.000 obcyck utrzy- 
mać ku zadowolenia wszystkich porządek nale- 
żyty a miasto nasze dowiodło, że i w tym kie- 
runku jest dojrzałem i samodzielnie zdoła 
działać. 

Ramię do ramienia zszeregowana, karna i 
powolna rozkazom straż obywatelska dopełniła 
wiernie swego obowiązku, i może nstąpić z prze- 
konaniem, że się dobrze zasłażyła miastu. 

Wies żegnając Was koladzy, dziękuję Wam 
powtórnie za dzielne poparcie, jakiem ułatwiliś- 
cie mi sepełnieni obowiązku przekazanego nam 
przez naszych współobywateli. 

Lwów 15. września, 

Komendą straży obywatelskiej, 
Karol Groman. 


* Cesarz przy sposobności swego pobytu we 


* Podróż cesarza Franciszka Józefa po Galicji, 
pełna tylu wzniosłych epizodów, upamiętnioną zo- 
stanie osobrem dziełem. Zadania tego podjął się 
znany wydawca p. Aleksander Nowolecki. — Ksią- 
żka, jaką tenże ma wydać, opłerać się ma zarówno 
na podstawie sprawozdań urzędowych, jak wrażeń 
osobistych i opisów podawanych przez dzienniki 
krajowe i zagraniczne, oraz na podaniach csób 
biorących czynny ndział w przyjęciu najdostojniej- 
szego gościa. Podania te nznpełnić mają szczegóły, 
jakie przez pospiech sprawozdawców  dziennikar- 
skich mogły być opuszczone. Książka zawierać bę: 
dsie dokładny opis wszystkich uroczystości z wszel- 
kliemi szczegkłąmi, dalej wszystkie przemowy i ed- 
powiedzi, tndzież spis imienny wszystkich depnta- 
cyj i tych osób, które brały udział w przyjęciu 
cesarza, będzie przeto dziełem pamiątkowem nie 


Lwowie udzielił z prywatnej swej szkatuły: 1) Szpi- | tylko dla uczestników tego przyjęcia, ale dla 
talowi Sióstr Miłosierdzia 400 zł, 2) szpitalowi! wszystkich urzędewych świadków onego, dając je- 
izraelickiemu 200 zł, 3) Zakładowi sierót św He- |dnocześnie pożądany i zebrany w całości opiz dla 
leny 200 zł., 4) izralickican domowi sierót 200 zł.,! tych, którzy ndziału w przyjęcin nie brali, s do- 
5) czterem ochronkom miejskim po (100) 400 zł., |kładny obraz onego mieć pragną. Ksiąika ta ma 
6) izraelickiej ochronce 100 zł., 7) Zakładowi cie- | wyjść w końcu b. m. w ozdobnem wydaniu i 5a 


mnych 200 gł, 8) Zakładowi głuchoniemych 200 
zł., 9) Zakładowi sierot dw. Teresy 200 sł, 10) 
nboglm miasta Lwowa i na rozdanie wsparć tym, 
którzy we Lwowie spacjalnie ndawali się z pros- 
bami do łaski monarszej 4000 zł. U 

* Zaledwo cesarz wśród ulewnego deszczu uje- 
chal ze Lwowa, za plecami jego rozpoczęto jnż 
dzieło zniszczenia. Wystawione na niemiłosierny 
deszcz festony i sztandary, zdejmują z pospłechom 
a po ulicach rozlega się powoli odgłos sickier bu-j 
rzących trybuny | trausparenta. Długo jednak trwać 
będzie zanim wszystko wróci do dawnego porząd: 
ku i z jakiegoś świątecznego nastroju i bezrobocia 
przejdzie do zwyczajnego, codziennego trybu. Kil- 
ka tych dni przeleciało jak jedna godzina zabaw, 
uroczystości i balów, a choć dzisiaj pomęczone u. 
mysły z upragnieniom oddadzą się pewnemu wypo- 
czynkowi, będziemy długo z żalem wspominać o tej, 
świetnej iluminacji i pochodzie, i choć nas to wszy-- 
stko porządnie zmęczyło, powrbrimy jeszcze nieras 
myślą do tych świetnych doi wrześniowych, które 
choć tyle kosztowały zachodn i trudu, sprawiły 
tyle sfsktn i przyjemności i dla każdego były po- 
żądnne. 

Spodziewamy się jednak, że wiele z dekoracyj 
będzie mogło pozostać, I tak zdaniem naszem nie 
zawadzała by przy ratuszu, owa piękna brama 
wjazdowa i dwa filary metalowe, na których umie- 
szezone świeczniki zdobiły by bardzo nasz skromny, 
rynek. Również i kinkiety pozostawione na ulicach, 
gdyby to tylko było możliwe, upiększały by nie 
mało wały, szkarpy i południową stronę rynku, i 
Wybite zaś materjami bogatemi sale gmachu ratu- | 
szowego przyszły z powodu odwiedzin cesarskich 
do prześlicznego obicia, które pozostawić byłoby 
bardzo na miejscu. Wiele by jeszcze znalazło się. 
ozdób, które nieco utrwalone mogły by pozostać 
między nami na zawsze, jako miłe i pożądane świad- 
ki uroczystości cesarskich... 

* Wczoraj o godz. 8. wieczór odbył się bal 
„szlachecki“. Cesarz bawił na nim pół godziny. 


* Dzisiaj graną będzie znakomita komedja E. 


Seribego p. t. „Szklanka wody“. Przedstawienia! 
sztuk pierwszorzędnej wartości są tak rzadkie, że! 


wybornej i 


niemamy dosyé słów zachęty, aby dla 


burdzo dostępną cenę. 

" Kaujążę Aleksander Lubomirski, o którego 
dwumilionowej fundacji donosiliśmy wczeraj, liczy 
lat 78, mieszka w Paryżu, jest najmłodszym sy- 
nem riegdyś ks. Franciszka Ksawerego z jego dru- 
giego małżeństwa z hr. Teoflą Rzewnską, miał za 
żonę Jnlię, córkę ks. Mikołaja Radziwiłła, zsślu: 
bioną poprzednio ks. Maciejowi Radziwiłłowi. Ks. 
Alekssnderfjest wdowcem i beadzietnym. 

* Wiadomościtnelicyjne w d. 14. września. 
Skradziono: z koszar wojskowych Cesarza Ferdy- 
nanda 7 bluz wojskowych, 3 par spodni wojsko- 
wych, czapkę wojskową, 1 parę butów i ręczny 
kuferek; — panu A. F. g podwórza domu zaje: 
zdnego klacz I wóz; — panu J. G z pomieszka- 
nia pod l. 35 przy ulicy Sykstuskiej srebrną cho- 
chelkę oznaczoną literą B. 

Złożono w policji weksel na 180 zł. akcepto- 
wany przez B. Seukera znalezłony x rozmnitomi 
notatkami na nlicy i arkusz indywidaalay pożvtku 
gruntu pod 1. 15 w Drohomyśla znaleaiony na ulicy. 

Pan V. B. zgubił kartkę zastawniczą banku 
kredytowego nr. 11.664 na zastawiony Złoty łat- 
cnszek, a pan S, B. lasko wissńłową xe srebrnem 
okuciem. 


— Katastrofa pod Logrono w Hiszpanii. 
Na prawym brzegu rzeki Ebro położone jest nader 
malowniczo miasteczko Legrono. Łożysko rzeki wy- 
pełalone w porze słotnej, środkiem posiada bardzo 
bystry prąd nawet przy małym stanie wody, Na 
rzece jest stary most kamienny, władście w napra- 
wie, w rkntek czego zarząd missta dla utrzymania 
komunikacji z przeciwnym brzagłem, w sierpniu u: 
dał się do władz wojskowych z prośbą, ażeby na 
czas restauracji postawiły prowizoryczny most pon- 
tonowy. To się stało. Kompania pionierów bezzwło- 
cznie ustawiła pontony, sprowadzone z Saragossy. 
Kierujący inżynier atoli nie połącył pontonami ca- 
łej przestrzeni; środkiem poprowadził tylko zwy- 
kły prom. Dnia 31. sierpnia popołudniu przemasze- 
rować miał przez nowy most batalion pułku pie- 
szego, stojącego załogą w Logrono liczący 255 lu- 
dzi, a pomiędzy nimi 20 oficerów. Przeszedłszy po 
pontonach, bez wypadku zeszli żołnierze ped dozo- 


gry p. Nowakowskiej | p. Ładnowskiego, publi | rem pułkownika i inżyniera nafłratwę, poczem przy 


czność cały teatr zapełniła, 


odgłosie wesołych melodyj kastylijskich, które przy- 


* Prawdziwy fatalizm zawisnął nad Lwowem. |grywała nstawiona na pontonach kapela pułkowa, 


Od pół roku przeszło nie było ani jednego wypad-|puszezono prom w ruch. Na tratwie jednak żołnie- 
ku połarowego w mieście, a zaledwie cesarz stanął rze, same młode chłopaki kastylijskie z najnewzze- 
we Lwowie przez cały czas jego ta pobytu, wybn- 80 zaciągu, wtorując muzyce, tapać zaczęli nilnie 
chał pożar sa pożarem, tak, że w końcu ułożono | nogami, przez co lekki pomost przechylać nię za- 
się nie alarmować miasta, aby eesarsowi oszczędzić czął coraz więcej to na jedną, to na drugą stronę. 
przykrego wrażenia i niepotrzebnych wzruszeń. |Z mostu, jak i z obu brzegów liczni widzowie 
Ograniczono się więc tylko na telegrafowaniu stra- |przypatrywali się tej przeprawie. Tymczazem tra- 
ży o miejscu pożaru i w jak najnieznaczniejszy | tWA chwiejąć się ciągle, dostała się na bystry prąd, 
sposób. zapobiegano nieszczęściom, Dzisiaj deszcz, | Woda jnż nawet cchlupywała ją silnie, czem prze- 
który jakoś wytrwał do ostatks, przeszkodził EE żołnierze zopchali się w zbitą masę po 
pewno stanowczo nowym w tej mierze niespo- jednej stronie, a wtedy tratwa, straciwszy równo- 
dziankom. wagę przewróciła się zrzucając z siebie 276 lu- 


* Minister oświecenia zamianował suplenta przy dzi do wody. 
gimnazjnm sądeckiem Julinna Nazalskiego rzeczy- 
wistym nanozycielem gimnazjum brzeżnńskiego. Mi- 
nister fiuansów zamianował komisarza finansowego 
Stanisława Krausa sekretarzem finansowym przy 
krajowej dyrekcji fnansowej we Lwowie. 


* Do pożaru w domu p. Bazarowskiego przy 
nl. Janowskiej 1. 43 nie wyruszyła sikawka z dziel. 
nicy pierwszej z dwoma beczkami jak we wczoraj. 
szej kronice mylnie doniesiono, lecz cały kompletny 
tren straży pożarowej z ratneza składający się x 
połowy korpnim pompierów, sikawki dwuprądowej, 
wozn osobowego i rekwizytowego, i pięciu beczek 
g wodą. — Ogień ograniczono na płomieniem ob- 
jętą część realności i ngaszono raźnie. Pomime, że 
tego pożarn nie sygnalizowano, stanęło 9 towarzyszy 
straży ochotniczej do pomocy. Przysresztowano na 
miejsen kobietę, na którą podejrzenie o podpalenie 
pada 

* Dziś w nocy ngariła straż polarna ogień w 
bożnicy obok nl. Cebnlnej. Spłonęła szafa i kilka 
ławek. W ogóle ugasila nasza straż miejska dziel- 
nie wsparta) przez ochotniczą i strażaków bawią- 
cych jako godci we Lwowie w ciągu ostatnich dni 
12 pożarów powstałych po największej częci z nie- 
ostrożności podczas iluminacji. 

* Prostujemy wiademość naszą, podaną w urze 
210, jakoby dyrektorowie rzkół średnich i semina- 
rjów nauczycielskich przedstawiali się cessrzowi 
dopiero przed depntacją weteranów. Przedstawili 
się oni maraz po rektoracie politechniki, a więc 


| przed przełożonym kościoła ewangelickiego, przed 
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Renty anstr. w bank, 5 pro. | 7245 72 60, Vnionsbank o 100 ałr. . |1111011180 » spł. w38 lat5 pr. wa 
w srebrze 5 7380 1395, Verkehrskank now. po 140 st —| Gal. Tow. krod. ziem. 4 pr 
”, 1854 z | Wiedeński „po 140zł. |18160 132 pr. wa. 
„ 1854 po 250 at.w.s. á pr. |193 75 124 26 ski Bankverein po 100 | = ; Bo a 
1660 „ »nuŚs -- 182 25 AWe Ae: 75 185 25) Galio. bank hipot. 6 pr. wa. 
«2 1860 „ 100 + 75 133 25 wst i Zakł, kr. włoś 6 
BE 1884 , 100» 5». . | Akcje kolei. | Mk austr. węg. m. k. 5 p 
Listy aust. om po 120. b pr. Tr m Albrechta po 200 ałr, , , 7475 Byn k «h; j w. e. a 
Bents slota 11 pro. . . . 8840 8855! ajfoldskiej po a ztr. srebe, A fe" Obligacje pierwszeństwa 
Obligacje indemnizacyjne P dynanda półnosaej po t00 |190 7549135] kol. (za 100 złe. 
(za 100 złr.) LB. E ofe po” soo "39 — Sta] Albrechta po 800 sł. 6 pro. 
Galioyjskie . . ©: « + | grgo! g7 pgi notek HG 1) ETRA 
Bukowińskie +a + » 9728: 95 z. W. z i Lud. po 200 zka po ai O pr. 
błiczne apiery m ka js BEE: 1 269 50 bry str. s. w. 8. 
nne Pn r “4 pr e Morgako - Salgsha (oenteal. 13 75 Klabiety 55 pro. sr, 
W.egioraiia ren 0 . o WIĘ -.3-455 3 a om. 25 pr. Br. w. A. 
i 100 słe. w. m o. . e 106 85 109 59 ORojako! Oserniow.* Janka 167 50 » s» 18705, „ , 
giersh a poż. kol. po 120 zł. | pó 200 st. - oitan |17660177 —| Wordynacg, SS- > » 
pas a odan ni — 188 Anstr pół. s, o 0 LĄ [194 75 195 — ynanda pó'. ae A 
w: ert o po U -_— 1 „ B, » » » j „R. 
Tereska pożyci. kol. po £*/ofr. | — m! z Rudolfa po 200 sir. srobr. ia T i Gal.K.L sA 5 ,„ srebr. 
| Biedmiogr. po 200 st 2. 0837528426] 0 „ost. 5 prar. wa. 
'atBci ‚Gos. . WB. 5 „ > eM, ro. . 
Akcje bankowe. Sldhakn po 200 uł, sr. 8175; 8226) o» Ii. em. 1871 300 
lo-austr. po 200 i 120 ał. |124 75 125 —_| rp + (225 75226 — » _ IV.6.s 300zł. 5 pr 
Beine. "a Qos. 200 zł. | — —| — Węgiorake-galis Bol (Łupk. | Lwow.-Czer.-Jagp. I, om, 1865 
Zakład kredytowy dla handlu ji 200 J > 143 50,144 —| _ 800 zł. 6 pra. sr. w. a.. 
b po: "age Lwow.-Czer.-Jas, II. em. 1867 
i praamysła . . . . 286 90 287 20| Węgier. pólnoe.-wachod. pe 
Zakład kred. wagior. 200 sł. 26770 268 26 SEO sir. zrebrom . . .  |I47mj14760[ 800 zt. 5 pro, ue LALA 
owarg. oskont, niżaso-aUStF. w „ sachodo, | ."Oscr.- Jans. III, 
po Date. os | « « TO A i ua. a Air arii 180-—116050| 300 uk. 6 pro. sh w. 6... 


Okropny był widok objnezonych bronią i tła- 
mokami żołnierzy, walczących x falami. Wielu 
młodszych świndków katastrofy natychmiaet zrzu- 


ciło z siebie suknie i pospieszyło z pomocą tonę- ` 


cym. Oni to uratowali znaczną liczbę żołnierzy 


oraz pułkownika; wielu innych zawdzięczało ocoale- : 


nie swoje pływającym po rzece belkom z rozbitej 
tratwy, których się poczepiali. Wielu żołnierzy u. 
tonęło dla tego, że ratując się jeden drugiego po- 
clągał pod wodę. Widziano formalne kłęby rąk i 
nóg splecionych z sobą, po 12 par wydobywające 
się na chwilę na powierzchnię i zapadające znowu 
na dno rzeki. Wyratowano 10 oficerów i 144 tżoł- 
nierzy, zań 11 oficerów I 110 żołnierzy utonęło. 
Przez całą noe przy świetle pochodni wyławiano 
trupy na rzece. Rozpacz pozostałych po tylu ofia- 
rach rodzin jest okropna. Jak tylko wiadomość o 
tem strasznem nieszczęściu nadoszła do Madrytu, 
wszystkie dzienniki otworzyły składkę na rzecz 
pozostałych rodzin, na czele której zapisał się król 
Alfons z samą 10.000 franków, królowa Krysty- 
na z sumą 500 franków, i z takiemiż sumami kró- 
lowa Izabela oraz księżna Astuzji. 

— Zmyślność psa. W dnia 9. b. m. osada 
Bendków, w powiecie brzezińskim, nawiedzoną zo» 
stała dotkliwym pożarem, przyczem zdarzył się go- 
dny uwagi fakt, dowodzący ogromnej zmyślnodc 
psów. Z jednego z palących się domów, w ogólnem 
zamięszaniu, zapomniano wynieść małe dziecię. — 
W chwili, gdy budynek miał runął, przybywa z po- 
la matka i wydsjo jęk straszliwy. Pies, jakby ro- 


TIR Lw.-Czer.-Jnes. IV. em. 1872 | 
| 300 sł. 5 pro. śr. w. a.. 8990 90 30 


Rudolfa po 800 sł. w.a. 5 pr. 


11 — 1172| Rodona um. 1669 po 300 żł ey 
F udolfa em. P b 
117 — 11750 =. pro. BP. w. 8. a= TE, HH 95 25 
9175 9225| Rądolfa em. 1873 po 2003ł. | o4 75i 95 — 
= mów 60 5 pro. sę; r 8. Poki 
icgrodskiej za ztr. 
103 60 104 oj Sleamicg skiej za #09 mit | 8380 8370 
10265 10270, Papiery loteryjne 
(sztuka), 
Zakład kred. dla han. i przem, |180 — 18050 
| Klary po 40 słr. m.k. . 41--| 48 — 
9025 8050! Inebruakie prem. poż. . . | 2875 24 
Kegłevich pe 10 sir, m. k. 1850 lm 
9150 9180! Krakowska po 20 str. m. k. | 1990 20 
9550 9660| Lublańska prem. poź. . . 2350, 24 0 
99 2 Budsińskie m. . . . :« e 41 = 41 
Paify po 40 sir. m k . 88 — 39 — 
Rudolfa po 10 zir, m. k. , 13 28 - 
K. Salm po 40 zł. m. K . 6060 51560 
Bolnogrodzkie prem. poł.. 22 — 2950 
St. Genołs po 40 zir. m. k. | 4750 48— 
Btanisiawowska (pożyczka) 
o 20 str. w. a. . . . 24 —| 95= 
Waldstain po 20 sir. m. k. 83 —' 8326 
Windischgritx po 20 zł. m.k. | 4175 42~ 
Dewizy 3-miesięczne. | 
! Bern 100 mark . « « a 57 40 5760 
Frankfurt 100 mark. . 
Ą Hamburg 100 mark . . - | 5740 5760 
| Londyn 100 fet. sateci. |. [11828 11886 
=. DL GO" Paryż 100 banków > . | 


4605 4065 kiego 


— Przyjemności urzędnika pocztowego 
w Stambule. U nas na poczcie mówi się: Proszę 
o markę za 5 e. i odbiera się odpowiedź: Proszę. 
Inaczej dzieje się w Stambule. Tnrek jest bardzo 
caremonialny, a francuski urzędnik pocztowy nie 
da się prześcignąć w grzeczności. Więc następują- 
ca scena: Otnrbaniony osman zbliża się do kratek, 
za któremi siedzi urzędnik pocztowy, pozdrawia go 
przykładając prawą rękę do skroni i piersi i po 
mnóstwie pokłonów zaczyna w tonie Uroczystym: 
Oby poranek ten szlachetny mężn był ci szczęścia 
zadatkiem ! -. Urzędnik odwzajemnia ukłony | do- 
daje: Co rozkażesz? — Sługa twój, prosi o kilka 
marek, ale zwykłych marek pocztowych, aby je 


z 
przylepić na liście, który ma być posłany do Eu- 


ropy. Oto syn mój, Abdullah effendi szklarz z Ak 
Serai bawi w Londynie, a familia jego chce z nim 
korespondować. Ja wprawdzie własnoręcznie pisa 
nie umiem, ale bratanek mój handlujący fajkami 
ho, ho jak on pisze! — Bardzo pięknie, mój pa- 
nie, tle chcesz marek ? — O mój klejnocie, powiedz 
mi ile mam wziąć. Jedun nie wystarczy, bo list 
wróci za eztery tygednie napowrót jako za mało 
opłacony i nisprzyjęty przes syna. Daj mi za- 
tem dwie. — Ślicznie, tu masz dwie marki. Zapłać 
teraz półtrzecja piastra, — Co ty mówisz najsłod- 
szy barankn... Dwa płastry płaciłem przed kilku 
laty, kiedy to... — Masz słuszność offendi, ale tym- 
egasem ceny podskoczyły. Oczko moje coś wy- 
rzekł — krzyczy Turek — podskoczeły? waj! 
waj |, wyciąga mocno zntłuszczony worek g pienię- 
dzmi i kładzie banknot na stół. — Nie nie! mój 
djamenełe, protestuje urzędnik, nie mogę przyjąć 
pieniędzy papierowych“. O! a to dlaczego? Warak 
to jest dobry pieniądz padyszacha. Als wiesz co, 
zrpłacę ci miedzłą*. — „Nie cf-ndi, trzeba zapła- 
cié srebrem“. — „Srobrom? Przysięgam na brodę 
proroka, że go nie mam, weź więc moje serce 
miedź, dopłacę ażio”. -— Nile mogę!“ — Na pra- 
wdę*? — „Na żaden sposób”. — Cóż mam począć 
mój synu“ ? — Idź do wekslarza. A tu siedzi na: 
przeciw na ulicy". OJ, uf, jak gorąco. Jesteś nie- 
ugięty jak skałs, więc musze ci dać srebro, oto 
jest”. „Dziękują*. — „Kiedy list odejdzie" P — 
„Zależy od tego, kiedy go napiszecie mój ojete", 
„O! jescze dsisiaj, tylko wrócę z targu, postaram 
się o napisanie lista". „W takim razie pójdzie jn. 
tro". — „Doskonale — a kiedy będzie odpowiedź?" 
„Zsleży mój ojcze od tego kiedy syn będzie pisał. 
Jeśli znraz odpisze, przyjdzie odpowiedź za 10 
dni". — „Brawo, brawo — niech cię Bóg ma w 
swej opiece, oby Ałłach przedłuży? eleń twój z Bo- 
giem mój panie, oby broda twoja rosła bez wypo- 
szynku !* 


— Tania suknia. W Paryśu utworzono ken- 


kurs dla krawców. Nagroda miała przepaść wyna- 
lazcy najmniej kosztownego nbrania. Kandydatami 
mogły być tylko kobiety, Celem tego pomysła była 
reakcja przeciw zbytkom. Pomiędzy r<fiektantkami 
zjawiła się dama, której pomysł powszechną zwró- 
cil uwagę. Strój przez nią proponowany kosztował 
tylko 1.200 franków, Prawdziwie tanio. 

Stracenie mordercy Menesclon nastę- 
piło w Paryżu dnia 7. b. m. O piątej z rana o- 
tworzono jednę celę więzienną w La Roquette. 
Dyrektor więzienia wstąpił do niej i zbndził drze- 
miącego Menesclou. Na parę godzin przedtem sza- 
lała nad Paryżsm straszliwa burga. Morderca tra- 
piony wyrzutami sumienia, dręczony ciąglą obawą, 
rzucał się w celi w gorączkowych konwulejach, 
widząc ciągle wylmaginowanego kata przed sobą. 


Wielki trud miała straż więzienna uspokoić prawie 


szalonego więżnia i nakłonić go do przygotowania 
sią do ostatniej podróży, Gdy się już ubrał zażą- 
dał szklanki wina — wypił ją jednym banztem, 
poczem głucho jęczeć począł, kiedy mu kat ucinał 
włosy. Spowiednikowi, z którym mię krótko roz- 
prawił oddał list do swej rodziny, poczem wsparty 
na ramionach dwóch pomocników kata, wyszedł na 
dziedziniec więzienny. Twarz trapio blada, o ry- 


‘dnie stanął dnia tego do pełnienia zwykłych obo- 
!wiązków. Dopiero gdy znraz z rana otrzymał ar- 
lop na ten dzień, domyślił się smutnego powodu. 


Wiadomości literackie, naukowe i artystyczne, 


— Tygodnik powszechny, pismo ilustrowane, 
wszelkim gałęriom literatnry i polityce poświęcone 
nr. 87. zawiera : Dla dobra dzieci. Studjum z na- 
tnry, przez autora Kłopotów starego komendanta". 
Wichrem porwany, wiersz przez Marję Konopnice 
kę. — Hipolit Skimborowicz, przez Borzywoja. — 


ukralińakiego. — Wypisy z pisarzów polskich. — 
Nplewnik polski.) — Z wycłeczki do Bawarjł. — 
Notatki artystyczne. — Korespondencja z Zakopa- 
nego.— Abdnrrahman-Chan. —- Objaśniania rycin, — 
Siła przeznaczania (Armadale), powieść Wilkie 
Qollins'a. Tłómaczenie z angielskiego. — Kronika 
polityczna. — Rozmaitości, (Rzeczy społeczne. — 
Literatura i nanka.. — Nekrologła. — Podróże I 
etnografia. — Wynalaski i odkrycia.) Bibl'ografiia, 
Zadanie szachowe ur. 86. — Rebus nr. 3. Ryciny: 
Plac przedzamkowy z budowlami projektowanemi 
przez ś. p. Idżkowskiego. — Hipolit Skimberowieg. 
Powódź na górnym Szlązku. — Przed sądem w 


a. „| Hiszpanii.) Z obrazu J. Wormsa. — Abdurrahman- 


Chan, emir Afganistanu. 
Na żądanie wysyła się prospekt i numer na 
okaz, bezpłatnie. 


Gospodarstwo, przemysł i handel, 


Wiedeń d. 13. września Na dzisiejszy targ do- 
wieziono wołów galicyjskich i bukowińskich 846, 
węgierskich 1841, niemieckich 161, zameldowanych 
£ kontumacji na środą 569. Razem spędzono 2017 
sztuk wołów. 

Płacono galieyjskie i bukowińskie woły 87 
do 58 gir, prima 59 do 569'/, zły, węgierskie 
54 do 59 gir., prima 60 do 61'/, mł., * niemieckie 
86 do 60 zm. 

Z paszy: gallcyjskia i bukowińskie płacono po 
52 do 553/, złe. za 100 kilo martwej wagi. 

Kontumacyjne godzono po 56 do 57 złr. 

Do godziny 11. sprzedano wszystko. 

J. Krsysstofowicz, W. Amirowicz, E. Schela. 


me AA 


„Telegramy Gazety Narodowej.“ 
C'eszyn d. 14. września. Arcyksiążę 


5740 5760] Karol Ludwik zwiedził dziś wystawę, za- 


trzymał się tylko przy fortepianach Woronie- 
z Jasła i rozmawia? s nim życzliwie, 


Notatki lit ; kresach | — p WEW ER 
= Ifakiak, UE > Bo > KURS GIEŁDY WIEDENS 


godzina 11 minut 15 przed południera: 
Akcje kredytowe 288.— Angl jao, 145.60 


potem przy parfumerjach Ihnatowicza, a na- 
stępnie z Czyńskim z Jarosławia prowadził 
dłuższą rozmowę w języku francuskim i ra- 
czył przyjąć podany mu piernik. 

Kolomyja d. 15. września (godz. 9. m. 
30 rano.) Pogoda piękna Szlachta kołomyj- 
ska, kossowska, horodeńska, zaleszczycka, 
borszczowska są z marszałkami na dworcu. 
Kilkuset księży z pronesjami, Banderjum 
trzystu ż 6: Hueułów z toporkami i sztan- 
darami. Witać będą cesarza: Wer ki 
Wydziału krajowego , Włodzimiem b hr. 
Dzieduszycki za komitet przemysłu domowe- 
go; starosta Kuczkowski, burmistrz T:ach- 
tenberg, marszałek Jasiński, Około trzydzie- 
stu trsięcy ludzi zebranych. Wystawa etno- 
graficzna świetnie urządzona. 

Londyn d. 14. września. „Times* do- 
nosi z Dubrownika: Riza basza piagas 
kategoryczny rozkaz nie stawiać oporu Ozar- 
nogórcom w obsadzeniu Dulcigna, pozosta- 
wiono mu zaś do woli, czy ma przeszkodzić 
gwałtownej interwencji Albańczyków. 

Na kolei Północno-zachodniej pod Bu- 
shey, 16 mil angiel. od Londynu, znaleźli 
wczoraj budnicy w pobliżu szyn pakiety z 
dynamitem. Zdaje się, że zamierzano wysa- 
dzić w powietrze pociąg od Londynu jadę» 
cy. Bliższe szczegóły nieznane. 

Londyn d. 15. września, Doniesienie 
„Timega* z Dubrownika dnia wozorajszego 
potwierdza, że 500 Oznrnogórców z treema 
działami maszeruje do Dulcigno. 

Z Rzymu dnia wczorajszego donosi „Ti- 
mes* : Admirałowie flot nie są obowię ani 
odnosić się do swoich rządów, zanim powe- 
zmą jakie postanowienie, które za odpowie- 
dnie celowi uznają. Ta wolność akcji doty- 
czy także bombardowania Dulcigno w razie 
gdyby potrzebnem było. Ale wylądowywać 
wojsk instrukcje surowo zabranieją. 


W teatrze hr. Skarbka. 
Dziś, we środę dnia 15, wrzednia 1880. 


Szklanka wody 
Komodja w 8 aktach s francuskiego E. Seribage. 
Początak o godzinia '/,8 aaj wisesir. 

We czwartek dnia 16. września 1880. 

i Piękna Helena 


Opera komiczna w 8 aktach przez H. Moilhae 
i 1 L. Halevy. — Mnzyka J. Offenbacha. 


i Przyjechali dnia 15. wrześwa 1880. 

i HOTEL ŻORZA : Ks. Aw. Korytko s Sneho- 
: dołs. E. Zaelke z Tokajn. 

i HOTEL EUROPEJSKI: M. Iżycki z Podola 
mos. A. Bnrgeni z Gałaca. 

HOTEL LANGA: A. Pailliette z Francji. R. 
Latzko z Wiednia. G. Daval s Paryża. E, Lan- 
gor z Weipert. 

) HOTEKŁ ANGIELSKI: M. Brauer s Tarnowa. 
F. Gross a Limanowa. A. Pozański z Hnisdy. 
„OZOWĄ. - 

FP. HOTEL KRAKOWSKI: J. hr, Dziembińska 
£ Radłowie. M. Wydzga z Królestwa. J. Antenie- 
iwicz z Radłowie. G. Marangi s Włoch. Dz. J. Do- 
brzański z Kryniey. 


i Pociągi kolejowe. 

| ód 

i ODCHODZĄ ZE LWO 
KRAK 


li 


z kkakóWi” o godz. Ś min. 40 pospieszny 
8 0 go ran 

| e gods. Q.min. 27 wieczór, pociąg go z 0 godz. 
I 11 min. rzed południem pociąg mięsiany. 

Z CZERNIO C: o godzinie 10 e 8 wieczór, pociąg 
i pospieszny; o godz 4 mln. G.róbo. pociąg mięczny 


i PRZYCHODZĄ DO LWOWA: 

ię PODWOŁOCZYSK: na dworzec w Podzamczu: e gods 
8 min. 18 rano pociąg mięstany, 

|Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec lwowski o go- 


woy, 
dsinie 10 min, 60 wieczór, 


pospieszny, e 

B min. 5O rano, pociąg mięszany; o 4 min. 12 
po dniu pociąg mieszany. 

DO PO. WOŁOCZYSK z Podzamcxza : o godz. 10 miła. 59 
wieczór pociąg mięszany; o godz. 13 m. 88 


pociag mięszany. 
DO CZERNIO C: o godz. 6 min. 80 rano, posiąg po- 


spieszny, o godz. 12 min. 10 rano raięczan, 
o „pod. 11 a. 10 w nocy pociąg I jęszany. y; 
DO STANISŁAWOWA: na Btryj: o godz. 6 min. 57 rano 


Wiedeń 14. Września 1880. 
godzina 2 minut 20. popoładnia. 
e 180.— Wogier. kred. 


Losy 258.50 
Anglo-austr. 1926 25 Unionsbank 119.40 
Kolej Kar. Dad, 281.60 Nordbaha 248.15 
Kolej Połud. 83 25 Kolej Alföld. 168.60 


Kolej Kiżbiety 191.95 
'Węg..Nordostb 147, — 
Weg. obl. p. w sl. 86 60 
Losy z r. 1864 17250 
Renta weg. 6,/'109 60 
Bankyerein 


Lory węgier. 


Kolej Lw.-omer. 167.36 
Wied. Oamural, 119.— 
Gali, fademnal. 97.50 
Kolej siedmiog. 109.80 
Losy tureckie 14— 
Rosy. rubel pap. 1.22.*/, 
Marki niemieckie 


136.40 
111.25 
Usposobienie bardzo silne. 
Wiedeń d. 15. września 


Kolei Kar. Lud. —.— Kolej Połudn, 


godzina 4 minyt $2 po południa: 
Rogyjs. Akcje kredyt. 
Lombardy 148.— Galicyjskie 
Kram galie. Toga aystwa krożyto 
galie. Towa: s a wego 
Kupujs Bprzedaje 
59, Listy zastawne oprócz knpo- 
nów 100 zł. pa +. 9850 90 — 
d*i, Listy zastawne oprócz kupo- 
nów 100 zir. po . 91 50 92 =— 
Lwów. dnia 182 września 1880. 


m M 


hank, 210.60 


Ostrzega Bię Wszystkich kredyterów nisletale- 
go Marcina hr. Kaliaowskiago- Jabłonowskiego, aby 
chcąc się ustrzedz od dalszych strat, temuż niela- 
taiemu dalszych nie udzielali pożyczek, gdyż w ste» 
sownym czasie wdroione zostaną kroki sądowe, hy 
tychże pretenaje zostały niezrealisowane. 

Od opieki: Władysław kr. Kalinowski, 


4 X a 


OTOWE $usi8 
Mantylety, Surduty, Zarzutki, 


Płaszcze zimowe, 


ROMANA WOJCZYŃSKIEGO 


i L. KISIELEWSKIEGO 
we kwowie plae MARJACEI liczba 10. 


KITE TR s mę ue R si” 
TA PORE TOZEEERY AP ETEN r~ f 


Wyprzedaż . | Wieś Słobudka | 
Skór’ jelenich (poa miarów stryjem, %0 morgów, aioli 


na prześcieradła i sarnich na rękawiczki Rem 1 browat piwny z urządzeniem, |Ś3 
po unacznie niższych cenach jak gdzie do wydzierzawienia od 1. kwietnia 1831. |f 
indziej. Ulica Zamarstynowska |. 46%/, w 1—3 
byłej garbarni śp. Jana artelsa. = 


am honor zawiadomić [AM słalecóżo $ r7o ciw ZA ISi 
Szar owną Publiczność , INDIEN TWARDZENIOM, Hemo. 
kuję w Nam Rz Eg G ill S dny 1 „AE R kod 
kuje w Sam Remo, Ita- miion 57.5 , Se]. 
tia Riviera di Ponente Grammont, 25, kr AA = spal 


Dr . Tyrcwski. Kryżanowskiego i P. Mikolescha. W Sta- |i 


aiałavowie apt. E, Stechsra. 1918 8—52 
8292 2—:2 


Nowo urządzony bandel 


JANA RIEDLA 


we Lwowie plac Marjaski 1. 6. 


eukierki z owocu rozwal- |$ 


Pracownia i skład 


3000 metr. faille i noblesse na suknie, metr po zł. 1.50, 2.50. 


OBUWIA DAMSKIEGO 


polecź r s i 5000 metr. resztek jeodwabn. watążek wazystkich kolorów 
Koszulę salonowe Rynek 1. 10. wo Lnovte, metr po 8, 10, 13—20 et. 
P iina z > 5000 Sir. koronek dobrych do prania, metr po 3, 6, 10—15 ot. 
pozl. 2, CATES B, 8.76, 4 i wyżej W: Niczowskieg (0) 1000, szt. krawatek damskich , haftowanych w kwiaty po 25, 
4 , —t0 ct. 


Zvara od wielu lat zaszczytnie reno- 
mowzna firma, poleca szan, P. T. Pubii- 
czności swój skład i pracownię obuwia 
uamski: go, waopatrzywszy takowy w naj- 


po złr. 1.25, 1.40, 1.60, 1.85, 2. 3000 szt. kołniorzyków dam. i męzkich mankietów najlep. jakości 


Kołnierze, Mankiety, Krawatki. 


Z pierwszorzędnych fabryk 


i nejnow. fasonów po 10, 20—25 ct. i wiele innych artykułów po 2 
wająco tanich cenach u 


a trwalsz» i najmodniejsze wyroby. | 4 
vatotową bieliznę. E Zamoni ta _ Max Schuberth © Bruder 
A > ws juychiej wyk = Wiedeń, Stadt, Rothgasse 15. 


Szirtingł i Perkale 
łok. p. po 16, 18, 20, 22, 24, 26, 80 i 82 et. 
Na żądanie szczegółowe cenniki. E UPA DYPARCZE Z 


8321 1—4 W. GR ABIŃSKI, 


segarmistrz wə Lwowie, ulica Hziicku, Hczba 18., 
poleca swój założony w roku 1833, 


Magazyn zegarków genewskich, 


zegarów podróżnych, stołowych, regulatorów, budzików eto., oraz jedyny na Š 


+ uje. 
J Wzory na prowincję gratis i franco. 2793 1 8 | 


Poszukuje się | 
do kupienia Inb zadzierzawie- 
mia przedsiębiorstwa młyna wodnegu z, 
Giekoaryrcm rolne, .lub domostwa 
śndlem towarów kolonialnych w połą- 
ezeniu z hotełem lub destylarnią. i 
Dochody. należy wykazać. Oferty 
franco pod Y. 3091 do Rudolf Mosse, 


WYA «29 "r 


Wyłączny skład komisowy 


PŁÓCIEN 


BOSE j K 
y A F 


Wroclaw. 2827 1—1 p Galicję skład zegarków z fabryki R) toło w e j bielizu y ; 
: TLES PATEK PHILIPPE i Spl. ie. 4 4 
P rzędzalnia Inu Przyjmuje zamówienia na zegarki FR RE raii etc. SIĄ AL ę OE ie! kc 
w Brodach Naprawy zegarków nakutccznia z największą starannością i gwarancją. DLA DAM I MĘŻCZYZN k 


8805 1—3 


e sila parowej 120 koni i z własnem o- 
ek ka ia jest wraz z człem ża ETERRA AEIR IIET IEE WE POWANIE AO 
05 i onałem*urządzoniem z wolf% ; 

nej ręki. pod bardzo przystępnemi warun- jgpy: z HZ WK Wc Kw WK LM 
kami do sprzedania. 


z=>Nowości z konfekcji dla dam.-Sxg] 
ARSAMITY iMATERJE | 


atan 


l! Biiłszą wiadomość ` udzieli adwokat | FABRYKA 2 
ai Kod? Jackowski „go Rej l stolarszczyzny budowlanej il RA BNET ONPE R O 
| par (Magazyn Schayerów || 


Ponieważ udało mi się nabycie | 
kilku partyji towarów znacznie ni-i 


daf: 2 
żej ceny fabrycznej, przeto sprze-'$ Z h 1.- 
dję je po astągnych each. A) fabryka wyrobów stolarskich 
Pled Lai 31 metr. Ee rd) 7 
metr. szor ra materja szt. zł. 4.25. 
Materje na płaszcze dażósówa z aof J mna Smutneg dP 
brej wełuy, metr po 1 zł. 80 ct. | „A 
Materje "a mesykowy, trwałe H we Lwowie ul. Łyczakowska 1. 13. 
öre, metr po Ą T e L/R lki Ak : ; . 
yrabia wszelkie w ie" zakres wpadające przedmioty jako to: portele 
Marei WóŁo BT WYPAD (if drzwi, okna i posadzki, w żądanej ilości i najkrótszych Zelfłuft act yć mis 
8 ałr. sp okóm aeg] i LE po cenach najamiarkowańszych, i 
Bad Mn 3 z tego powodu, zona siią pary nie przypuszcza konkurencji w obec 
|<, ka 00M ab AG OE b wyrobu rączoego: Pcepają praktyki R o ia niee a 
d A LE à ciciels, oras as materjałów, umożebpia onanie - 
an EAT, , baje, pilnie, pe-f | rówień w jek za A czasie, NOSZE", 
, WB B Ń Co do jakości wyrobów dają dostatsozną rękojmię od% zczania me- 
Jan Stikarowsk dalami i krzyżem zasługi na wystawach wiedeńskiej i lwowskiej. Upricz 
y d tego utrzymuje fabryka w zapasie listwy do podłóg i do dachów (dla 
3 ei $ blacharzy) również listwy do ulów Dzierżona ; przyjmuje takża wszystkia 
W Bernie (Briinn) w zakres stolarszeayzny wpadające roboty (x wyjątkiem mebli) sarę-za 
s jąc wykonanie sumienne po cenach umiarkowanych i w termini», 
skad aw iA ozadcia py, | a tej podstawie poleca się względom szanownej publiczności 


JAN SMUTNY, właściciel. 


SZA page (8 h: | » 
e parowa NE F 
p we LWOWIE. BE 


33156 2-7 


` 


PARZE, 


; z kancznku i pęcherza ry- 
rezerw aty A y biego mh anA i najlep- 
8z0 % pierwsz»; paryskiej fabryki po zł. 1, 2, 23, 4 i 5, paryskie gąbki tu- 
dzież spec. artykuży z gumi, wysyła rychło pod dyskrecją rzetelnie en gros i 


detail rrancua magazym specjalności we Wiedniu I. 
Kiirnthnerstramne 14: w bazarze. _ 2696 8—? 


Przy ulicy Hetmańskiej w kamienicy 


pod Nr. 8. 


będą od 1. października r. b. na dole 


<A cztery pokoji TA 


dia swego korzystnego położenia najwłaściwsze na sklepy do 
wynajęcia. — Bliższą wiadomość udziela portier mieszkający 


i x -A w podwórzu. l 2292 2—7 
są. pomieszkaniaś OE IPERE 
do wynajęcia 


od 2. PAŹDZANANIRA 1950:18 Magazyn towarów blawatnych i plócien | 


aeterni BAZYLEGO TOWARMCKIEGO Następców 


chodsmi, piwnica i osobny strych. 
_  Bliższa wiadomość w handlu obrazów 
Lwów, Hynek l. 32. 
otrzymał już MATERJE na sezon jesienny i poleca 


EM 
W pobliżu Tramwaju if 
Ulica Żółkiowska, nr. 65,. | 


ma podręczną biblietekę., roboty wytwurcej 
wzata pre > na kubda wystawi» , a ozdobiona hel 
kami Słowackiego i Mickiewicza pierwszorzędnego rylca jest każdej 
chwili do nabycia. 3299 1-3 4 


Ik a aR a Me a a a a a n h 


dat A Pf 
UP REASŁ IA. 
i 


J. Frieda. Halicna 1. 3. 3258 1—? 


Ważne | 


dla P. T. gospodarzy, pie-| 
" "karzów, eukigrników. 


yo s l | 
| 


— 
ieloną, k i 3 
<kach © labycia p ep FAA © CJ Py 
cenach w głównym składzie IN X 
3: S. Finklera leci 
pod 1. 9. ul. Wekslarska. w, 
N 


Zlecenia uskuteozniają się ns pro- 
5( pwinennktualcie za zaliezką. 8806 


Nasza suknia na deszcz 


do noszenia 
w E ieszoni 
sporządzona jest z materji gu- 
mowej, lekkiej jak pióro, Wa 
ży "/s kilogr. Przy tem ma. 
terja jest stosunkowo mocna | 
nader elastyczna i wypróbo- 


Nsleży we własnym interesie bar Ś. 
czyć na markę fabryczną firmy, 847 
wszelkie innostronne zachwałanie pan- 
cerzowych łańcuszków polega na na- 
śladowanin. Filji nie mam. 


MOLLA proszki seidlickie. 


©) ka 3 2 
Tanjan ke a Jedy nie prawdziwe, Łańcuszki do zegarków 
jedenaście zir. -l wyżej X jeżeli na każdem pudełku znajduje się na etykiecie P k owo, 


Wzory i pouczenia do wzię”|%, 
cia miary odwrotnie. 


Paget 6 Co. 


erste Fabrik wasser- 
' dichies Stoffe, Stadt 
Riemergasse 13. we Wiedniu 


sztuka po 8 zły, 
od prawdziwego 
złota nie do od- 
różnienia, Bletnin 


orzeł 1 moja ki!kakrotnie odbita firma. r 
Od 50 lat zawsze z najlepszym skutkiem uży- 
ABA wano na wszelkiego rodzaju ehoroby żołądka 
M | przeciw zwicantiątemu trawieniu (brak 
) apetytu, zatwardzenie i t,.p.) przeciw konges 4 
f attom krwii ciorpioniom hemoroidal- 
myra. Szczególnie zalecone osobom, zatrudnionym 


gwarancja pisemna. 
Rewers gwarancyjny. 
Na kupiony u mnie dzisiaj panco- 


is E 2745 b- 8 przy zajęciu siedzącem. arki -. zk j daja gwarancję 
2140 6-5 A a na 5 lat, tj. przyjmuję ten łuńcuszek 
peanon matn T0. Fatazywo wyroby boly sądownio ścigane. sa. swrotem należytości ©" zapłacono; 


gdyby tenże w przeciągu 5 letniego U- 
żywania poczarniał, tę 2812 2-6 
Französisches Magasin, 


Cena opiesvzętownnegć pwdełka orygim. I zł. w. a. 


% 


aame 
U : : jpawniejsz środek domowy dia ciergiącoj _iudzxosoi na wasystkie 
rien web X Wódka francuska i sól. al a d zewnąttsne zapalenia; na rozmaite słabości; do uèyeis we Wiedni 5 rasse 2. 
bento De. miss” na ból głowy — uszów i sębów, na blizny i rany, na owrzodzenia skirowd, zapalenie 602, sparalidowania £ sran | niu, Kśrntnerat 
Darat EA PE nia woselkiego roJsaju i %. p. Wa fasskzch wraz x przepisom użycia S0 ölə < i EA i 
Orbinatiówi=wnfak" fae IB me 5 a a vporsędzony prxós M, Erehn os Lo. w Ber ; a 
Geachlechte-Krankheltea Olej tranowy z wątroby Dorsza, ge.) Ten trau jest jedynym, który Hogg wszyst- JĄ 


kich innych w bandlach się znajdujących gatunków, do celów lecaniczych sią prayd: 
R. Cena fiazuki wraz z przepiacza użysia | złre Re w, 
Główny skład wysyłek u A. Moll, o. k. dostawcy nadwornego, aan. 
B szywikich ! » . 0- 
voitit Wa ari iaa wik. takśe prywatne osoby pray witaj yęłedaiy odpowiada rabat. 
Uprassa sią P. T. Publiceność, wyraśnie śądać preparatów MOLLA tylko p) Przyjmy: 
wad, które opaźraone są moją marką ochronną i podpisem. 6a 


e ie 
1. werben Wedicamente brforgt. 
Dr. Bisens wurde duró Die 


Te istotnie pyszne kamienie posią- 
ją nisskończony ogiof, są „ga posia 

| i 0 za pomoJą pr 
ke wawdziwych odróżnić, w 


a aum em. utbecfi= 


Przy zamówieniu na pierścionki 
podać objętość. ŚP zaj 
Także ze złota doubla Atid 


$, 


p? 


a 


r a Wa a 
; w Nowym Bęcne R: Jakubo „ Filipek, Kosterkiowiona owym oloczy- 
alek: G. Morawetny w Zrsoworsbu: Świtalski spe w Przemyśla E: Nahlik, F. Gajdsczka w Basssowis J. Schait- 
ter <t Com., Bamoornć J, Mleksiowioz apt, pen npa "a> z Ary 5 niet . Macura; Alb, Amirowicz ept.. 
u Giry J.Zgóraki apt. A. e See © gey ppapa br jie E Frants, H. Kahane apt., E 
* Perl F. Jamrogiowicz ap, À ua wets BA lg. Biosig, SZM aż R. górski, *. Móldner $ Comp., 


kuate, na rozmaite cłążary wyra- 

biane w warsztatach Zakładu Dro- 

howyżskiego, 26 suchego i doboro 

wego materjał, są do nabycia w 

gmachu AA W Nr. 17. 
8286 1— A, 


HE" o oi 


pa A S E P a S © IO 


rodowita Francuzka 
z muzyką, zaopatrzona w dyplom, młoda, 


wykształcona, może mieć rekomendacje tn 
w krajn, od zacnych dam. 


(przeciw tasiemcowi, cier- 
pieniom płuc, skrofułom celestins. Choroby krzyża, pęcherza, 


Apteka pod „Aniołem Stróżem: 
1600 metr. patent. aksamitu jedwabnego, metr po 75 ot. do 8 zł.na Zielonem wo Lwowie poleca wia- 


1. Kapsułki elastyczne przeciw tasietncowi. 
2. Kapsułki elastyczne tranu rybiego. 
3. Kapsułki elast. olejkn rączuikowego 


SJ | ra, w Krekowlo Treue:pinmiogo i Badyta, w Or: 


3 Krzyżanowski apt., H. Blumenfeld apt., w Krako 


f w. } | 
kiewi E Griinuspann ch, Li 
L. N w Czarniowecach, lęnacy Bo r 
spi : Brstiapach, } i tomin apo Pryadycaw Dobrze w Gajach L. Wioto IŠ bes opłaty porta: Plerścionkj; 
M po Ghirsiawach 4. He e Grrahomora E. Botesat R Husiatynie Qsera ; prota warm et na bi zł. Kól- 
s i , oubli, 
api api, w panana A. Mle we Lwowie W. Marematkiowioz, M T Narajowie: Gte nadestaniem należ A a 


Przybyła z Paryża R281 1--8 


Wiadomość w biurze wywiadowczem Wody mineralne naturalne. 


Julji Witoszyńskiej, | Administracja: w Paryia, 23, bol, Hutnarn. 
liczba 28, RYNEK, na dole. (Grande-Glrille. Choroby lymfatyczne 
T: d k ERZE A wątroby i ble- 
y ziony, kamienia o 
roce pewny Hiopiial. Choroby organów trawienia, 0- 
ciężałość żołądka, upośledzone trawienie, 
brak apetytu, boleści żołądka, 


zwira w moczu, podagry, otkrzycy (diabe- 
tis) wydzielania białka w moczu. 
Hauterive. Choroby krzyża, pęcherzu 

zwirn w moczu, dna, cukrzycy i białka w 

moczu. 

Żądać należy, aby naewisko bró- 
Tla znajdowało się na kapsiach. 
Wa © Dostać można we Lwowie w aptece p. 
(olei ricini) | Piotra Mikolasch i E. Meudrochowits i u 

Odbiorcom większej Hoei a p. Goldbaum. 2626 8 22 


i zatwardzeniu 


snego wyrobu wybornej jakości 


dumie.-|się znaczny rabat. 


MARZYCIELE 


wieść historyczna z I. połowy XiX. wieku osnuta na tle wypadków 
gzlicyjskich 3 tomy napisał 
JÓZEF EGOGOSZ 
Cena è zt, z przesyłka pod opaską 9 zł. 25 ct. 
NAKŁAD 2874 1—6 


Księgarni Polskiej'we Lwowie. 


€ 


Szprycowznio 
hygieniezne 
iorawodnej i 


kateczności m- 
pobiegające je- 
dys KLONA any Wee aabiyGh myu kokactiw. Hitaua wig Wa wszytkich após- 
kach na kuli ziemskiej; w Pwyśu n p. I. Furro, upiekurza 102 ulina Bistelieu; w- 
Lwowis w apteksch pp. Sr>ftanowakiegu [chog Brygióex)j, Mikolasaa i Z. Rucke- 
niawcsch  colickowe 1ego. 

2628 27—K 


Sławne, wszystkie tym podobne wyroby przewyższające,  /— 
c. k. nprzywilejowane 


BE nieco do rapotniania, regulowania i wantylacji, 
R. GEBURTHA, « k. nadwor. maszynisty. 


we Wiedniu VII. Kaiserstrasse Nr. 71, 
są do nabycia w następujących składach : 
n pp. Nikolans Mandt, I. Balernmilki 11, 
u pp. Wolf % Co., I. Operngasse 6, 
u pp. Richard Mauch, V. Kolowratring 12. 
Zlecenia z prowincjł załatwisją się najspieszniej za pobraniem. 
Bliższe objaśnienia podają ilustrowane cenniki. 238511 1—? 


Najpewniejszą pomoc przeciw cierpieniom szyi i piersi 
wszelkiego rodzaju, podaje aptekarza 0. Kiementa, 


TYROLSKI SYROP PIERSIOWY, 


nader przyjemnie aromatycznie smakujący, dający się najlepiej IEC, 
ekstrakt z majskuteczmiejczych ziół A> tyrolskie 
Do p. aptekarza O. Klemeuta w Inspruku! 

Na poczutau vrtrej zimy nahawiłem aig gwałtnwnega kaszlu, holów w piersiach i 
npurcaywego mAflogmienia | na wielertrobne dorady używalem ją i moja fona pański „Te 
ruinkł wyrep piersiowy". Już po kiika dniach użycia oboje pnahyliśmy Się tyah cierpień. 
C-esze sie bardzo, ie mogo paun O wi. zędliwym skutka pańskiege ekstraktu 5 niół nipej- 
akich donieść i srazom uńdjwyżeze wyrnsió podziękowanie. 


Inaprok, w liatapndzia 1879. Otte Frachtlac, 
jubil. c k. dyrektor archiwum Państwowego I titerat. 
Cena flaszki oryginał. 1 słr. 1869 11—25 


Główny skład u fabrykant» apt. ©. Kłement w Fuspruku. 
Wę LWOWIE w apt, "ygmunta Kuchsra, w BVANISŁAWOWIE w apt, Amirewiosa, 
UWAGA. Przy kupwe baczyć nuleby dóżładnie nn imle fabrykanta | na marka e- 
ctrunną iiaia gwiazdka : monogramem na CZA/4M tla. t s 


„u <a R o o OOT w” (© 
= h patentowauy aparat do pommuążania 
He dd Kab; rap 95 pomocą którego z jednegy ory- 
ginału, A to: broszury, planu. 
acyjuego, purtretn, nat muzycznych, rysunku i $ p. W przeciąga 15 miuńt, 80—100 
kopij na suchej drodza równocz-śnie w rozimaidych kolorach atramentem w sposób 
pojedynczy £ nader z sporządzić moka. 
OZAR x ATRAMENT do POMNAŻANIA, 

ólnie do hestugraln przydstny. £% wany aparat opatrzony jest mar 
m 2. na której Sszwi dia Kwaisser i Hurak, 4 Lewiius s4 wyciśniąte, koo 
na wzory wysyłamy gratis i fanco, nA pis: mne mpytanie odpowiadamy aras, — 
Odprzedający otrzymają na skład komisowy, — Zastępców poszkkuje mię. 

Sekretarzyk mm listy, pisma I faktury [Brief- Schriften- und 
Facturen Ordner]. Sekretarsyk spOlządzony jest z drzewa, trwałej roboty, waży 1 
kilo, zajmuje mało miejsca i jest o wiele praktyczniejszy, jak alfabetyczna skrsynka 
na listy.’ Cens nanki od 3 złr. i wyżej. : 

Józef Lewitus, we Wiedniu I., Babenbergerstrasse 9. 

Sklad we Lwowie: u Wilhelma Seyfartha, handel papieru, ul. Teatralna 4 
w Krakowiej:, w handln papier. Henryka Żychoni; w Czerniowcach w handla pap 
W. Begenstreśt 2777 2 6 


ivs 


Gruntowna i szybka pomoc 


'__ üla cierpiących na żołądek i spodnie części ciała. 


Utrzymanie zdrowia zależy po największej ozęgci od czyszczenia i 
E czystości soków i krwi, tudzież od ułatwienia dobrego po Aby to 
osięguąć jest najlepszym i najskuteczniejszym środkiem i i 


Dr. Rosy Balsam życia  - 


E Dr. Bosy balsam łycia odpowiada najzupełniej wszelkim wyma- 
9 ganiom, gdyż ożywia całą ozynność irodianić wytwarza edek sm 
P- krew, 8 przywraca napowTót dawniejszą Siłę i zdrowie. Na e 
Ñ dologliwości trawienia, mianowicie brak ap'tytu, odbijanie kwasami; w d 
cia, wymioty, kurcs dołądka, saflegmienie, hemoroidy, prz 3 

; irgwami itd. jest pewnym i usnznym środkiem domowym, który zpowodu 
R doskonałego skutku zyskał w bardzo krótkim czasie ogólne rossurzenie. 
Wielka faszka kosztnje 1 al., pół flaszki 50 ot. 

j ożna przejrzeć hardzo wiele podziękowań. — Balsam rozsyła się na 
| wsrystkie strony za zaliczkę nuleżytości. 2929 8—? 


Szanowuy Panie! 

Przez 10 lat oierpiałem na żołądek, w skutek ozego dostałam żółta» 
ozki. Lekarze orzekli, że cierpię na wątrobę, jednakowoż nie udzielfli mi 
Żadnej pomocy. 1 
a Nio mogłem appina jeść, jednom słowom znajdowałam się w nodzuym 
g stanic. Dr. Rosy balsam życia usunął wszystkio te cierpienia a ja jestem 
E ©ipełnie zdrów i pracowsć mogę jak: mładzienigc. 
Sukorad (Młody Bolesław.) F. Szembera. 


== ZWRACA SIĘ UWAGĘ! EE 

j Cel. ienia się od ni ch nieporozumień 

| oon savasa wyni dań: 0000 zona rama kapnia- 
A i- PNE Dra zł EJ" życia ERA 

E . Fragnera w e, g ostrregłom, śe kupującym w 

itórych mi h dowol ksturę da , jeżeli oni poprostu 

; balsam tycia jaca an Posy KRAM Dal zakądali. F- 


Prawdziwy Balsąm życia dra Rosy 


E jest do nabycia tylko w ztówm składzio w Pradze, w aptece 
I rj micz Kleina Eok der Spornergnasa Nr. 208.7 


We Lwowie Z. Rucker apt., J. Bełser, apt. J. Piepes apt., 
í wie, apt. J. Trauczyński, 
A. Dylski, W. Redyk i A. Siedlecki i Henryk Markiewicz, w Drohobyczu S. 
 Blumenfefd apt., w Dolinie ai H. Weiss, w Kołomyi E. Stenzel i J. Sidorowioz, 
Fa w Nowym Sąozu, W. Filipek apt. R. Jakubowski, apt, w P 
„Baranowski, apt; w Rymanowie W. Wojtyhkiewicz apt, Ant. 

apis w Samborze J, Alnksiowicz ant., w Suczawie M. Karozowski apt, w 
nopolu F. Jamrogiewicz apt., w Żyweu-Zabłocie A. Blumenthal apt. Wszy- 
ntkie apteki w Anustrji, jakoteś bandio matarjalne i korzenne posiadają 
skłąd wymienionego halsziou. cz SĘWE 1 


WE:  wfaze pyły J Pkokowmaki ; Go (Oy: A dysysąeiką wy ruźcięm J. Dobrzański. kody: „506, (aminy zo. sadem A. Skaria 


